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Ner 551 V.
Do Redakcyi dziennika Czas.
Wysokie c. k. Prezydyum Namiestnictwa rozpo 

rządzeniem z dnia 23 marca r. b. do 1. 2,894 praes. 
redakcy i dzienn ika C zat udzieliło ostrzeżenie na 
stępującej treści:

„Ponieważ Czas od niedawna uporczywie wznie- 
„ca nieufność przeciw organom rządowym i da 
,żnośc wspomniana wsteczna utrzymaniu spoko? 
„nośei i porządku dłużej cierpianą być nie może 
„przeto udziela się redakcyi na mocy § 22 usta' 
„wy drukowej ostrzeżenie ze zleceniem umieszcze- 
„nia tegoż w najbliższym numerze swego dziennika." 
§ t^  Redakcja niniejszem zawiadomioną zo

Kraków dnia 26go marca 1861 r.
Pailmann.

/ K raków  3 6  marca.
Zgromadzenie w yborców  m iasta K rakow a 

które się wczoraj odbyło  w wielkiój sali ho
telu saskiego, nie osiągnęło w łaściw ego celu 
sw ego , albowiem nie p rzedsiębrało  próby 
w yborów , którejby celem  było  w ykazać w ła 
ściwy stosunek liczebny kandydatów , ażeby 
w praw dziw ych w yborach uniknąć rozstrze
lenia się głosów . Osiągnęło ono jed n ak  in
ny cel i o wiele ważniejszy, bo dalćj się
gający aniżeli sześcioletni m andat tego lub 
owego posła. Nie tylko bowiem  przyjęto i 
uchw alono jednogłośnie  dom yślną dotąd 
um ow ę, iż na trzech deputow anych z K ra
k ow a ma być dw óch chrześcian a jeden  
starozakonny, lecz oraz tę wspólność ze 
s tarozakonnymi rozciągnięto aż do tego , iż ze 
względu na nieobecność starozakonnych, 
dn zasie(N‘ ° a  św ięta, nie przystąpiono

% f c ś bj nie o t a - o V U -
żydowskim . U c W a łe a t Wyborcomj  . w ałę  tę licznego zgroraa-

z sam ych chrześcian złożonego, 
przedstaw iam y tu jak o  fakt daleko w ażniej
szy od samych w yborów , gdyż toruje on dro
gę do rozw iązania wielkiój spółecznej kwe- 
styi wiszącćj od d aw n a , a  niezm iernie tru- 
dnćj, bo w dotykalnym  i najbliższym  swoim 
pojaw ię przedstaw iającej się pod form a in
teresu m ateryalnego. Mówimy tu o rów no
upraw nieniu żydów. Otrzym ali oni już ró 
w noupraw nienie polityczne, bo m ają  te sa- 

co i my polityczne insty tucye; iecz ża- 
an a  ustaw a ani rozporządzenie w ładz  nie 
jest w stanie nakazać  rów noupraw nienia 
społecznego. Spółeczeństw o samo może je 
tylko orzec. T ak  orzeczono w W arszaw ie 
zespolenie się chrześciaóskich i żydowskich 
kongregacyj kupieckich i cechów  rzem ieśl
n iczych ; tak  zrobiono wczoraj pierw szy 
k rok  na  tćj drodze zjednoczenia się we 
wspólnych c e la c h , odraczając  zgrom adze
nie przedw yborcze z pow odu św iąt żydow 
skich do środy.

K iedyśm y się w dzienniku naszym  dopo
m inali od łożenia  w yborów  z pow odu obrzę
dów kościelnych W ielkiego T ygodnia w ko 
ściele katolickim , uznaliśm y zarazem  potrze- 

ę uw zględnienia dni św iątecznych w yzna

nie Dozbaw*'OVVve^ °  ’ aby i starozakonnych 
Szło ta m  t *11 ^ącego iin p raw a  wyborów.

X S n e g o k0W°crÓWnOŚĆ W ° b l i c J  praW a
dzenia p rzedw vhn0^ 828 uchw a*a  zgrom a' 
w ob licz^  n CZeg0 0 raek ła  rów ność
ipflt nnal P’’avv tow arzyskich. Nie wolno 
jest posłom  daw ać instrukcyj, lecz tak żw a

wy znanie w iary politycznój sk ład an e  za
zwyczaj przez kandydatów  poselsk ich , jest 
niejako uprzedniem  przyjęciem  instrukcyi 
danćj przez w yborców  w g ło sach  Głos pu

bliczny d a ł więc przyszłym  deputow anym  
krakow skim  instrukcyę w tćj w ażnśj kwe- 
styi, ja k ą  jest niew ątpliw ie kw estya żydow 
ska  w kraju naszym , a  instrukeya ta mówi, 
że drogą m iłości chrześciaóskiój i to lerancyi 
religijnćj dojść należy do spółecznego rów no
upraw nienia żydów. P rzyjść ono musi wcze- 
śnićj czy późnićj, lecz form a pod ja k ą  przyj
dz ie , będzie o jego korzyściach lub szko
dach stanow ić, będzie stanow ić o tem , czy 
em ancypacya spółeczna żydów  m a się speł
nić d rogą  natu ralną i pod w różbam i przy- 
ja z n e m i , czy też w prow adzi żyw ioł nie
przychylny; czy em ancypacya ta m a się 
stać klinem  rozszczepiającym  jedność n a ro 
dow ą lub też lato roślą  oczkow aną n a  pniu 
rodzimym.

Nie przesądzam y w szystkich przejść i po
średnich tćj ogrodniczćj roboty dzia łań , ale 
uchw ała  wczorajszego zebrania dała nam 
p o z n a ć , iż grunt jest ku tem u przygotow a
ny. Ani do pośpiechu naglim y, ani zw lekać ra 
dzimy, pragniem y ty tk o , by się to odby
w ało  środkam i naturalnem i, z w łasnego, do
brow olnego p o p ęd u , tak  ja k  w czorajsza 
uchw ała  zgrom adzenia przedw yborczego.

K O R E 8 P O N D E N C Y A  C Z A S U .

K leparz 21 marca. 
Wczorajsze zebranie nrzędników dla porozumie

nia się co do wyboru deputowanych na Sejm kra
jowy galicyjski dało nam dużo do mydlenia. Co 
znaczyło bierne zachowanie się urzędników, ich 
milczenie tak pełne godności, tak nieprzystępne 
dla wszelkiej insynuacyi? Wszyscy niemal, całe 
miasto było pewne, że urzędnicy pójdą za ska 
zówką z góry Bóg wie od kogo daną. Stało się 
inaczej — czy to był instynkt jakiś, czy obrażona 
miłość własna większości przez zaoktrojowanie 
się kom itetn  w yborczego i nareszc ie k andyda tów ? 
Na te pytania nikt odpowiedzieć nie zdoła w spo
sób uspakajający. Ale faktum zostaje, faktum pe
wne, niewątpliwe — ani powaga osób rej wiodą
cych, ani wyższych znaczeniem obok komitetu 
siedzących, nic nie mówiących ale dnżo obecno 
; icią swą znaczących, nie zaimponowała. Go to by
ło? ja  nie wiem, niech powie kto wie. Zjawisko 
to tak uderzając e, tak sprzeczne z okolicznością 
mi miejscowemi pomieszało wszystkie wyobrażę 
nia. Zeszli się urzędnicy aby się porozumieć co 
do wyboru kandydatów na sejm krajowy — taje
mnicze było wezwanie, niewiadomo aż do ostatniej
chwili od kogo pochodzące—wyjaśnione potóm ist
nieniem kasyna niemieckiego, niewyjaśnione atoli 
ani ustawą zasadniczą, ani potrzebą krajową, ani 
potrzebą interesów—dążność zapewne sobie świa
doma ale niedosyć śmiała, aby przez program wy
stąpić, chciała zaimponować i zrobiła najokropniej
sze „fiasco". Byliśmy temu zjawisku obecni z cie
kawości, a nieumieliśmy zdać sobie z niego spra
wy. Dopiero po głębszem rozważeniu zdaje nam 
się , żeśmy odgadli instynktową świadomość, że 
urzędnicy nie są powołani jako tacy dawać gło
sów, że cel ich powołania był mylny—nie oparty 
na prawie, bo w takim razie byłaby ustawa za
sadnicza upoważniła ich do wybrania tyle a tyle 
reprezentantów swego korporacyjnego interesu 
nieobwijając w bawełnę—interesu biurokracyi, cen- 
tralizacyi germanizującej. Ależ ustawa zasadnicza
0 tem milczy, urzędnicy nie jako  urzędnicy ale 
jako obywatele: w gronie obywateli zostali usta
wą powołani do głosowania. Urzędnicy w mieście 
Krakowie en masse zrozumieli że są obywatelami
1 nie dali się im p ro w izo w an ą  dem onstracją na
kłonić do głosowania na próbę, do zobowiązania 
się moralnego, honorowego aby głosować stano
wczo w dany sposób. Impozycya, demonstracja 
niendały się, sami jej antorowie wypierają się dziś 
inieyatywy i potępiają jedni drugich, gorsząc się 
niby, że tak ubliżono wyłącznej w kraju tem na
rodowości polskiej. Co za nauka dla biórokracyi 
eentralizacyjnej, kiedy ci co pod karą głodowej 
śmierci powolnemi być mieli, występnją z n iem ą 
oppozycyą. Czy urzędnicy są klasą społeczności?

jako urzędnicy, jako organa władzy wykonawczej 
są tylko biernemi narzędziami, jako obywatele 
niewyzuli się z sumienia i z godności obywatel
skiej i dali tego najświetniejszy dowód na wczo- 
rajszem zebraniu. Urzędnicy reprezentują tylko ro
dzaj spółecznego zatrudnienia, nie są klasą w na
rodzie odrębną, nie są ani ziemianami ani kupca
mi ani wyłącznym wyrazem intelligencyi ani du- 
chownemi, lecz m ają styczność z temi wszystkie- 
mi klasami. Zrobić z nich jedną korporacją, je 
dną klasę społeczności, jestto oderwać ich od 
kraju nieprzysparzając Rządowi żadnych sił, bo 
zdanie urzędników przeważnych, ton dających 
Rządowi aż nadto z raportów  wiadome, a  kiedy 
Rząd chce wiedzieć co kraj myśli nie powinien 
się i nie może o to pytać tych którzy w najle
pszym razie to tylko powtórzyćby mogli co on 
sam, co Rząd myśli. Urzędnicy rządowi dali na
ukę partyi biurokratycznej, jakiej się nikt po nich 
uiespodziewał, bo też i czasy w których żyjemy 
są pasmem prawie samych niespodzianek. Ci co 
w zarozumieom swem drugich chcą prowadzić, 
sami wśród czynu kierownictwa tracą głowę na
potykając opór bierny lecz nader wymowny.

Ale wróćmy do stanowiska ustawy zasadniczej. 
Cóż z niej wynika? Oto rząd chce wiedzieć co 
myślą posiedziciele ziemi wielcy i mniejsi, co in- 
telligencya, co izby handlowe, co korporacye pe
wne w życiu spółecznem przeważne. Ale nie pyta 
się co myślą jego właśni podwładni jako  tacy — 
i słusznie, bo wie z góry czego od nich wymaga 
i o to pytać się wcale nie potrzebuje. Gdyby zaś 
pojedyncze niemające głosu jako  oddzielne ciała, 
zatrudnienia i powołania miały głosować i gwał
tem, & tout prix, swoich kandydatów przeprowa
dzać, cóżby ztąd wynikło? Oto największe i naj
naturalniejsze rozstrzelenie głosów. Niech się zej 
dą wszyscy duchowni w jedao kółko, wszystkie 
rzemieślnicze cechy w drugie, wszyscy wyrobnicy, 
wszyscy kapitaliści, i t. d. niech każde powołanie 
dla nierozstrzelania głosów, swojego kandydata do 
sejmu galicyjskiego zechce przeprowadzić, czyliż 
nie wypłynie ztąd jak  największe rozstrzelenie 
głosów, kiedy tak liczne są powołania i zatrudnię 
uia społeczne a Kraków tylko 3ch kandydatów 
m a na sejm wybrać. Otóż pokazu je  się, że zamiar 
zw ołan ia wszystkich urzędników aby się porozu
m ieć m iędzy  sobą  co do wyboru k an d y d a tó w  na 
sejm jest w łaśn ie decentralizacyjny, niesknpiający 
ale wypraszający głosy, bo nie uznane prawem 
kola wyborcy, jako reprezentacye pewnych działów 
społeczeństwa, zamierzonego chybiają celu. Niechaj 
więc duchowny, niech rzemieślnik, fabrykant, urzę 
dnik, człowiek naukowy głosuje w swoim okręgu 
wyborczym, pośród swoich spółobywateli niech się 
z niemi porozumiewa a wtedy i krajowi i rządowi 
czyli razem spółeczności użytecznym się stanie. 
Centralizacya i decentralizacya mają swoje granice 
naturą rzeczy zakreślone — kto je przekracza 
gwałci ustawę podstawną przyrodzenia moralnego 
wpada w potworność i mimo wszelkich choćby 
najbardziej wyrafinowanych wybiegów traci grunt 
pod sobą.

414 podatkujących ledwie 72 miało głosować. J a 
ki ztąd skutek wypadł, nie mogę was dokładnie 
objaśnić, bo świeżych ztamtąd nie miałem wiado
mości.

O Frysztaku, Mielcu i Kolbuszowy wiecie już 
zkądinąd^ Tak więc pokazuje się, iż wszędzie 
w sferach niższćj biórokracyi panuje ta sama je 
dnolita myśl przeszkodzenia wszelkiemi śi odkami, 
ażeby kraj nie był przez mieszkańców jego i lu
dzi niezawisłych reprezentowany, ale po staremn 
rządzony za pomocą sesyi urzędników. Dodawszy 
do tego pokątne intrygi, podszepty, zamykanie się  
z chłopami po karczmaoh organów reakcyjnych, 
jak  tego mamy pod oczami przykłady, i rozcho
dzące się w skutek tćj propagandy nie stworzone 
baśnie, pomiędzy ludem np., że panowie na sej
mie nie będą radzić o ulżeniu ciężarów i o ule 
pszeniach w kraju, ale będą się buntować przeciw 
Cesarzowi, ażeby odebrać Polskę i chłopów ucie
miężyć, zkąd na tym sejmie może powstać bitka; 
lnb że potrzeba panom broń odebrać i mieć się 
na baczności, gdyż będą cbłopów wyrzynać itd. 
Powtarzam jednak co już pierwej rzekłem, że nie 
trzeba tracić nadziei, iż wszystko to inaczćj się 
może obróci, jak  sobie pochlebiąją kierownicy 
wszystkich tych machinacyj; bo i my'nie zasypia
my, bo i my ze strony naszćj mamy już dosyć 
doświadczenia w tćj nie ustannćj podjazdowćj 
wojnie. Rozporządzenie rządowe, iż kobietom posia- 
dającym własność tabularną większą nie wolno da
wać pełnomocnictwa do wyborów mężom, rozpo
rządzenie to sprzeciwiające się nietylko ustawie 
gminnćj z r. 1849, ale wszelkim prawom, zwycza
jom , a nawet rzekłbym przyzwoitości, przykre spra 
wiło pomiędzy paniami naszemi wrażenie. Wiem 
kilka wypadków, iż wolały one zupełnie zrzec się 
prawa głosowania, aniżeli dać się zastąpić przez 
kogoś trzeciego.

Jarm ark w Tarnowie pierwszy 18—21 t. m. od
bywał się pod najlepszą wróżbą na przyszłość. 
Koni rasowych dowodzących o wielkim w tym 
względzie postępie, było sztuk 411. Chłopskich i 
innych 497, tak więc ogółem przeszło 1000. Ku 
pców wprawdzie jak  na pierwszy raz nie zjechało 
się wiele, ruch był je d n a k  ogrom ny, wszystkie ho 
tele i zajezdne dom y zapełnione, pogoda  sp rzy ja ła  
najp iękn iejsza , słow em  można liczyć z pewnością 
n a  to, i i  T arnów  stanie się pnnktem ważnym dla 
handlu końskiego i może wyrówna, albo i zakasu 
je  inne tego rodzaju jarmarki.

Z drugiego końoa W isłok i 24 marca.
(it. w.) Gdybym chciał dotrzymując przyrzecze 

nia danego wam w ostatnim liście moim opisać 
wszystkie zabiegi przedwyborcze po wsiach i po 
miasteczkach, o których mnie słuchy zewBząd do
chodzą, to podobno wszystkie kolumny waszego 
dziennika byłoby czem zapisać. Zabiegi te roz
maity otrzymują skutek, wypadając częstokroć na 
niekorzyść tych co niemi kierują. I tak np. wBie 
czu, gdzie pan naczelnik otrzymawszy przy pier
wszych wyborach 18 A & Z J S  wyborcę, nieza- 
dowolniony z tego pod błachemi pozorami, o któ
re nie trudno, zarządził drugie i ••••• otrzymał głosów 
8. Tak stało się w Jaśle, gdzie także znalazły 
się powody do unieważnienia pierwszych wybo
rów wypadłych nie po myśli pana naczelnika, bo 
wybrano księdza proboszcza i trzech obywateli 
miasta. Przy powtórzeniu operacyi, pomimo wszel 
kich starań i zabiegów, wybory padły słowo w sło
wo na te same osoby. W Gorlicach znowu podo
bało się panu naczelnikowi dać termin zapłacenia 
podatków zaległych stanowczo do4go marca o czem 
nb. nie ogłoszono publicznie, ale tylko poleconb 
poborowi podatkowemu do wiadomego użytku, kto- 
by zaś późnićj zapłacił, choćby o dzień jeden, 
miał strac ić  prawo głosowania. I stało się, że na

Lwów 24 marca.
(z .) Komitet przedwyborczy podzielił się na se 

keye. Sekcye odbywają osobne posiedzenia we 
w szystkich  dzieln icach m iasta  i po przedm ieściach, 
porozumiewając się z wyborcami i objaśniając 
rnnićj świadomych rzeczy w przedmiocie wyborów , 
dla uzyskania jednolitości zdań. Zawiązał się byl 
też i drugi komitet złożony po większćj części 
z urzędników i niemieckich mieszkańców miasta i 
odezwą w trzech językach wezwał wyborców na 
posiedzenie naradcze w sali redutowćj. Stronni
ctwo to jednak widząc się w wielkićj mniejszości, 
na wezwanie p. Ziemiałkowskiego, który przybył 
na posiedzenie i w dobitnćj mowie wyłuszczył, 
że sejm zgodnie z wolą monarszą winien być gło 
sem obywateli k ra ju , który dotychczas nie miał 
s osobności się odezwać, a nie urzędników, któ 
rzy przez lat dwanaście wyłącznie dzierżąc w 
swem ręku sprawy rządu pogorszyli tylko stan 
Austryi i postawili j ą  nad przepaścią, że zatem 
w obeonćj chwili nie powinni przeszkadzać obja
wom rzetelnćj opinii kraju, i chcieć osobne stano
wić ciało, lecz raczćj zlać się z ogólnym komite
tem miejskim i razem w wspólnym działać duchu, 
postanowiło usłuchać głosu powszechnego, w sku
tek czego komitet odrębny rozwiązał się, a z ka- 
żdćj dykasteryi wysłano po dwóch delegatów do 
zasiadania w komitecie miejskim. Z zakazu wła 
dzy policyjnćj wstęp na posiedzenia komitetu i se
kc ji od kilku dni nie dozwolony tylko wyborcom 
posiadającym karty legitymacyjne, dla publiczności 
zaś wzbroniony.

Dziś już przewidzieć można, że wybory we Lwo
wie wypadną dobrze, zgodnie z wolą i przekona 
niem większości, bo duch jednomyślności ogarnia 
wszystkich i nie można się obawiać podziału gło 
sów. Wszelkie osobistości i interes własny ustępują 
gdy idzie o sprawę publiczną. Duch ten jedności 
jest tak dominujący w obecnćj chwili i pory
wający wszystko swym prądem, że nawet najżar

liwsi niegdyś apostołowie kłótni, chociażby we 
własnym domu, uznają za Btósowne przemawiać 
za jednością i propigować zgodę.

Inaczćj dzieje się po wsiach zwłaszcza we wscho- 
dnićj części kraju. Tam nieprzyjazne i samolubne 
żywioły używają wszelkiego rodzaju agitacyi, aby 
zaszczepiać nieufność i nienawiść pomiędzy różne 
warstwy jednego spółeczeństwa. Nie wyczerpany 
w tym względzie w żarliwości swojćj jest dzien
nik tutejszy „Słowo" pisany Bóg wie jakim języ
kiem, wcale niepodobnym do tego jakim  mówi 
Ind nasz ruski, lecz raczćj dziwaczną jakąś nowo 
otworzoną mieszczaniną zewsząd chwytanych wy 
razów.^ Wybory dokonane po wsiach wypadły w o- 
góle nie pomyślnie. Po większćj części na oborców 
powybierano diaków, pisarzów pokątnych, słowem 
ludzi nie mających najmniejszego wyobrażenia o 
kwalifikacyach posła sejmowego, którego wybierać 
są powołani. Od przybywających tu włościan z ob
wodu Brzeżańskiego dowiedziałem się że dziekani 
obrz. gr. zwoływali wójtów i kazali im podpisywać 
jakieś pismo. Opowiadający mi to , będąc sam 
wójtem, wiedział tylko że miała to być jakaś pro
śba do Najjaśniejszego Pana, lecz nie wiedział 
wcale co w sobie zawierała, podpisał jednak gdyż 
jak  mówił „nie wypadało opierać się naleganiom 
dziekana, gdy inni także toż samo uczynili." Otóż 
jak  łatwo wyzyskiwać jeszcze oiemnotę indu na
szego.

Wydawnictwo dzieł dla ludu pod kierunkiem 
Towarzystwa gospodarskiego gal. dało pierwszy 
objaw życia wydając broszurę: O czem to dziś 
każdemu wiedzieć naleiy. Jest w niój skreślony 
cały przebieg zmiany stósunków wewnętrznych 
w kraju od czasu ustania pańszczyzny, aż do chwili 
obecnej L j. do wyborów na sejm. Rzecz wy- 
luszczona zwięźle, trafnie i zrozumiale, co zawsze 
jest jedną z najpierwszych zalet książki przezna
czonej dla ludu. Broszura ta powinnaby być jak 
najwięcej rozpowszechniona.

Powtarzana przez osoby niechętne kandydaturze 
ks. Leona Sapiehy pogłoska, jakoby tutejsza izba 
handlowa zam ierzała obrać go posłem Bejmowym od 
siebie jest całkiem  bezzasadna. Wiem z pewnością 
że izba haDdlowa postanowiła wybrać d Brevera 
swego prezesa. r ' J
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Chwile oczekiwania dotąd jeszcze bynaimnići 
me przeszły; dzień za dniem upływa, * każdy 
z nich ma przynieść coś pożądanego dla kraju 
hociaż dotąd z małą różnicą, taki sam jes t stan 

ku T2ri wczoraJ. jak dawnićj. Wszystkich oczy 
silnie ema ce*owi zwrócone, wszystkich uwaga 
“‘a i e j s ^ * 0118’ a każde słowo zapowiadające naj 
prężenia ref?rn}9> ważone; oto jofct ów stan na 
cały, b o ć 'L J.akitu Z08taj e Warszawa, a z nią i kraj 
*e jedność n ^ 1 Wz§lędzie trzeba prawdę wyznać,

odczyty p
sursy kupieck?ćj°jr * ściągały licznych do Re- 
dnia. W sobotę d o Ż * cz6w >. aż do końca tygo 
przez pisma, iż delegaci- 1° l Je8t 23go ogłoszono 
■woje i urzędować przesta? yła in i czynności 
ków z j«jj łona, ma zasiadad’/ i A ^ * 1 ońmin człon 
“» samemi prawami ja k  p0D3 ' - 1 zdai° 1 te* 

Uwolnienie Trepowa od obow iaiw  
w*knńa mia8ta'  Je8t Ja i śtanowczćm J d - * ^ rp° \ £  

0 R o d n ia  mianowano już n i  miejact’ jo g j

Rozwadowskiego pułkownika, mało co jeszcze ko 
mu znanego w Warszawie.

Najważniejszćm jednakże z owych uwolnień, jest 
uwolnienie Muchanowa od wszystkich obowiązków 
to jest i dyrektora głównego w K. R. S. Wewn. i 
kuratora Okręgu naukowego warszawskiego. Nie- 
popularność ludzi, stojących u steru rządu, najle- 
pićj się poznąjs, kiedy wytrąci się im władza z rę
ki. Takićj niepopularności dał dowody Muchanow 
i żaden jeszcze z dotychczasowych dyrektorów głó
wnych, nie opuszczał tego miejsca, z tak powsze- 
cLnćm przeciwko sobie oburzeniem ja k  on. Ponie
waż po uwolnieniu miał udać się za granicę, pil 
nowano go zatćm na wszystkie strony, aby go 
zdybać przy kolei żelaznćj. Na wieść tedy, że na 
godzinę 9tą wieczorem zamówiono oddzielny wa
gon, licznie się zebrano, bez żadnych zamiarów 
zemsty, tylko po prostu ze świstawkami. Nie uda
ło się wszakże spotkać go, gdzie ja k  niektórzy 
mówili, miał 8ię udać powozem do Proszkowa, a 
ztamtąd dopiero dla uniknienia czułych pożegnań 
z Warszawą siąść na kolój i ruszyć w drogę.

Rozumie się te  z runięciem jednćj potęgi, runie 
i całe koło gawiedzi, otaczającćj wielkoluda, a po- 
słusznćj na wszystkie skinienia jego. Lament tedy 
pomiędzy ową gawiedzią jest straszny, i tu dopie
ro maluje się ważność owćj siły moralnćj, która 
bez żadnćj broni, wytrąca władzę z rąk ludziom, 
których zdąje się na kilka dni jeszcze przed tćm 
niepornszyłaby najsilniejsza potęga- Dotąd nie ma 
jeszcze stanowczego zastępcy, bo dymisya ta padła 
tak niespodzianie, że wielkolud jeszcze na kilka

. W arszaw a  23 marca.
X A  poprzednich korespondencyj moich, dosta

tecznie mogliście wyrozumieć jakiem było stauo- 
wisko u nas p. Muchanowa i jak  ono hyło dla 
spokojności, bezpieczeństwa i pomyślności kraju 
szkodliwe. Okólnik do Gubernatorów, który wam 
w kopii przesłałem, n który przez upoważnienie 
Ca*jL-raa88^  nieoświeconej do czuwania nad po
rządkiem rządowym i obudzanie w niej nieufności 
do obywateli, byl głownią rzuconą pomiędzy na
sze społeczeństwo, mającą zniszczyć harmonią i 
wywołać pożar rozruchów i wojny domowej— okól
nik ten utrzymanie go przy posadzie Dyrektora 
Spraw Wewnętrznych zrobił już niepodobnem. — 
Opinia w sposób energiczny wyraziła się przeciw 
Dyrektorowi i postawiono żądanie oddalenia go 
z Warszawy. Wrzenie wzmogło się i dłuższa byt- 
uość jego pomiędzy nami, mogła wywołać smutne 
dla osoby jego następstwa.

Pan Muchanow po usunięciu go z kuratorstwa, 
zrobił się nieznośnym już dla samego ks. Namiestni
ka. Obrażona ambieya dygnitarza, który trząsł 
(ałym krajem, wyrażała się w sposób który nie 
mógł być tolerowanym. Z przyjaciela zrobił Bię 
p. Muchanów wrogiem ks. Gorczakowa. Rzucanie 
się i zadzieranie ze wszystkiemi, osamotniło i 
przyspieszyło jego upadek. Wczora otrzymał dy- 
missyą j»ko Dyrektor K. S. W. i D. i zdał wła
dzę w ręce Biernackiego Naczelnika Wydziału 
w tejże komisyi— który aż do zanominowania no
wego Dyrektora, którym ma być jak  słychać p Kar- 
nicki, pełnić będzie jego obowiązki, dymisya pana 
Mnchanowa, ogłoszoną będzie dopiero po jego 
wyjezdzie, dla tego żeby mógł spokojnie wyjechać 
sobie od nas. Przy wzburzeniu przeciwko^ niemu 
umysłów pomimo zupełnego braku mściwości w na
szym charakterze i ruchu, rząd mógł się spodzie
wać, że p. Muchanów spokojnie, bez usłyszenia 
na ulicy głosu pogardy nie wyjedzie.—

Odsunięcie tego człowieka, który barkami swe- 
mi system prowokacyjny podtrzymywał może rze
czywiście pomyślne skutki przynieść dla kraju, 
jeżeli z odsunięciem go, zmieni ks Gorczaków sy 
'•tem ucisku i tamowania. Fakt dymisyi p. Mu

dni przed nią, publicznie na sesyi odzywał się, że 
wcale nie myśli opuszczać tego miejsca.

W podobnym sposobie przyrzekąją i więcćj ta
kich reform co do osób stojących wysoko, a nie 
używąjących najmniejszćj popularności.—

Nie wiem czy już uważaliście, iż dzienniki tu 
tejsze zaprowadziły także nnaty. zmianę, a to na głos 
współbraci drukarzy, domagających się święcenia 
niedzieli. Do tćj ogólnćj liczby dzienników prywa
tnych, przystała także i wychodząca tu Gazeta Po 
licyjna, która dotąd nie tylko w niedziele ale we 
wszystkie nawet uroczyste święta wychodziła. J .s t  
to nowy dowód owćj tyle pożądanćj jedności, któ 
ra im silniej w czyn wprowadzoną zostanie, tćm 
większe wyda w swoim czasie owoce.—

Przy tak powszechnćm usposobieniu do jedności 
i zgody, dziś wszystkie zmiany możnaby przepro
wadzić z łatwością w Warszawie; a chociaż ważne 
kwestye wszystkim zawrscąją głowy| nie idzie za 
tćm ażeby nie pamiętać i o innych potrzebach, któ
re przez lat tyle ogólnćj we wszystkićm dobrćm 
stagnacyi, szły w zapomnienie.

Pomijając przeto jedną * najkonieczniejszych po- 
trzeb, ja k  np. szkółki wiejskie, które bezwątpie- 
nia przy nowych reformach na pierwszćm miejscu 
położone będą; dosyć tu przytoczyć, że i owa za
projektowana Resursa rzemieślnicza kołataj ąca się 
od lat tylu od bióra do bióra, i niemogąca głowy 
na świat wychylić, już teraz przychodzi do skutku. 
Było to a  raczćj ma być najniewinniejsze stówa 
rzyszenie, celem którego je s t odwrócenie czeladzi 
rzemieślniczćj od zbierania się ich po gospodach

lub szynkach, a zespolenie ich w jedno przyzwoi 
te kółko, gdzie obok zbliżenia Bię z ludźmi dojrzą 
łemi, znajdą jeszcze rozrywkę w czytania książek 
wszelkiego rodzaju odpowiednich zawodowi i uspo
sobieniu. Myśl ta jednakże jak  tyle innych, mają 
cycb na celu jakiekolwiek ukształcenie, dotąd prze 
cisnąć nie mogła, i trzeba było aż zmian dzisiej
szych, ażeby i taka drobnostka znalazła pole wyj 
ścia dla siebie.—

Ciekawą jest tu także bardzo nominacya znane
go tłómacza Antygony i tylu innych prac lite
rackich, a mianowicie na polu krytycznćm. Mó 
wimy tu o panu Kazimierzu Kaszowskim, do
tychczasowym sekretarzu akademii medycznćj, a 
który przez nowego kuratora p. Leszczyńskiego, 
powołany został na miejsce naczelnik» Wydziału 
Oświecenia, ząjmowane dotąd przez Plewego. Po 
dobne nominacye bardzo dobry sprawiają tu efekt 
i są przyjmowane z zadowoleniem przez wszy
stkich. —

W teatrach naszych ta sama cisza jak  dawnićj, 
nikt na nich nie bywa zupełnie. Zamiar ten nie 
bywania ma podobno trwać dotąd, _ dopóki preze
sostwo teatrów w inne ręce nie przejdzie. 0  innych 
zabawach nie ma nawet mowy; nikt tu bynąjmnićj 
o nich nie myśli, i długo podobno myśleć nie bę
dzie; a co się tyczy kwestyi np. mód, ta ma być 
stanowczo usunięta z programu warszawskiego. 
Myślą tylko o zastąpieniu dotychczasowych wy
bryków, stałym i niezmiennym ubiorem przy jak 
naj większćj oszczędności. Jak  tylko wszyscy we 
zmą się za ręce, nie ma wątpliwości, że i tę kwe

styę, ubiją stanowczo. Trzeba wiedzieć, że bardzo 
wiele rzeczy, do zmiany których dawnićj nie po
magały ani rady, ani namowy, itp. dziś same przez 
się rozstrzygają się bez żadnych trudności, a je 
dynie tylko z prostego popędu i natchnienia.—

Zapomniałem tu o najważniejszym przedmiocie, 
mówiąc powyżćj o ostatnich chwilach Muchanowa; 
przy samym końcu panowania swego, wydał on 
okólnik do gnbernatorów, ażeby oddali włością* 
nom władzę w rękę, i upoważnili ich do zatrzy
mywania każdego i odstawiania do władzy, kogo 
by * Podej,rzatiym lub podżegaczem prze-iw 
porządkowi. Byłoby to słowo w słowo powtórzenie 
pamiętnćj historyi w Galicyi, szczęściem, że jedno
cześnie z udzieleniem mu dymisji, cofnięto natych
miast ów rozkaz.—

Przez iso my dzisiaj przechodzimy, * przez co 
jeszcze przechodzić będziem y, Bogu tylko wiado
mo. Galą naszą siłą jest tylko w s p  Id o  trzymanie 
się za ręce i nadzieja w Niebo. Obejmując jednym 
rzutem oka to w szystko, co się dzieje do koła, 
mimowolnie się c z ł o w i e k  zdumiewa, a  jak i koniec 
będzie tego wszystkiego, to tylko w górze wiado
mo. Cierpliwość i wytrwałość je s t naszćm hasłem 
ogólnćm, hyle się tylke nierozdwajać i byle dla 
prywaty lub osobistych widoków nie poświęcać
°g^ l^eien^człowiek  ̂ wszyscy poświęcili się

Zbliżają się też i dnie owego wielkiego tygo- 
d" ,a ». ? n!e Powszecbnćj żałoby i smutku w całćm 
chrzcsciaństwie; nigdy lepićj nieprtypadały one do 
naszego Usposobienia jak  w porze obt cnćj. Przy-



CZAS z Środy 27 Marca 1861.

chanow a, je s t d la ks. Gorczakowa faktem zasługi 
dowodem dobrych chęci. Ks. Gorczaków zwrócić 

{powinien uw agę, że system nie je s t abstrakcyą 
ale organizacyą która obejmuje w sobie cały kraj 
i że ledwie reprezentujący go, znajdu ją  się na 
w yższych i niższych urzędach. W obec ich urzę 
dow ania niepodobna będzie rozw inąć instytucyi 
rządowych i zrobić je  odpowiednienn potrzebom 
k r a ju , powinien więc ks. G orczaków jeżeli chce 
być szczerym i konsekw entnym  oczyścic swoje 
bióra i cały kraj od ludzi którzy  wstecz prowa 
dzą i dzisiaj tylko kom prom itow ać rząd mogą i
muszą. Główny pomocnik P- Muchanowa w kura 
to.yi p. Plewe otrzym ał dym isyą jako Naczelnik 
W ydziału Naukowego. P an  Plewe miał m andat 
p. Muchanowa robienia wszystkiego na swoją od
powiedzialność i od m ego głównie zależało nomi
nowanie urzędników  w okręgu naukowym. On to 
zapełnił szkoły profesorami i dyrektoram i n icn ie- 
um iejącem i, sprzedajnyrai pomiędzy którymi czło
wiek św iatły  i zacny był prześladow any zawsze. 
Nie było w ypadku, żeby się zawiódł p. Mucba- 
nów  na  p. Plewe, często naw et ostatn i, przecho
dził samego kuratora w zdolności w ynajdyw ania 
ludzi i sposobów dążących do ociemnienia. Pan 
P lew e został jeszcze na posadzie w izytatora 
członka Rady w ychow ania, na którą dla spokoj- 
ności publicznej ja k  słychać, ma być zanomino 
wanym pan Kazimierz K aszew sk i, wyboru tego. 
możemy powinszować p. Łaszczyńskiem u.

Dzienniki wczorajsze doniosły o zanominowaniu 
n a  miejsce p. D em onkala, który pełnił obowiązki 
oberpolicm ajstra, pułkow nika Rozwadowskiego, 
człow ieka w W arszaw ie zupełnie nieznajomego. 
Niewierny ja k  pojmuje swoje obowiązki p. Rozwa
dowski , ale wolno nam dzisiaj mieć nadzieję że 
pan Rozwadowski pełnić je  będzie jak  należy i 
odejmie policyi charak ter prowokacyjny i brutal 
ski. P rzyszłość niedaleka, bodajby nam pokazała, 
że niemylimy się.

Pragniem y tego szczerze, a p. Rozwadowskiemu 
życzymy.

Pan Pawliszczew uwolniony też został od obo
wiązków członka departam entów  warszawskich 
Senatu Rządzącego. Notujemy jego  dym isyą dla 
tego, że p. Pawliszczew dał nam  się poznać przez 
napisanie Historyi Polskiej po ro sy jsk u , k tórą wy 
kładano w szkołach w celu zrusyfikowania mło
dzieży naszej. Niewićm czyście czytali tę bistoryą, 
obraziła ona uczucie narodowe, pofalszowała fakta 
i do tego stopnia zrobiła się w strętną dla studen 
tów, te  rózgami nie mogli dzieci naszych zmusić 
do je j uczenia się. Panowie Tadeusz Borzęcki, 
S tanisław  Parzelaki i Aleksander N oiński, zostali 
członkam i senatu. Jeżeli Senat ma jeszcze dluiej 
istnieć, radzilibyśm y, żeby do spraw ow ania inte
re só w ’i spraw  m iejscow ych, powoływani byli lu 
dzie podobni wyżej w ym ienionym , zam iast jene  
ralów  i ajentów tajnej policyi. .

Tyle pisałem o osobach , bo kw estya osób je s t
, ł « T * "   . 1 . 1  —- I*, . imii a Ir i

tlenie, na straż ogniową klasyczne it. d. i t . d. i t .  d. 
Ot i dzisiaj magistrat na pierwsze zażądanie, w y
daje władzom z funduszów m iejskich ty le  ile za 
żądają; oberpolicmejster każe sobie ja k  to zrobi! 
np. p. Trepów meblować pokoje, a m iasto musi 
płacić i wiedzieć nawet nie będzie na co wydano 
pieniądze. Podobno adm inistracya obciążyła dłu
gami W arszawę a kieszenie urzędników  magistratu 
napełniła publiczuemi pieniędzmi. Stosunki i atry- 
bucye prezydenta w nowym projekcie, nic nie 
zmienią rzeczy i zostawią pole do nadużyć. P re 
zydent powinien być członkiem , prezesem czyli re
gulatorem rady, urzędnikiem  najzupełniej przed 
radą odpowiedzialnym i przez n ią  wybranym i mo
gącym być zmienionym. P rezentata przychodzących 
interesów i rozdzielenie ich na wydziały należeć 
powinna do sekretarza jeneralnego którego wybór 
i dym isyą zależy od rady. On z głosem doradczym 
zasiadać powinien na posiedzeniach rady, podpi
sywać z prezydującym  i członkami rady proto 
kół i w szystkie od niej wychodzące decyzye i 
korespondeneye. Sekretarz będzie więc tym spo
sobem kontrolerem prezydenta niepozwoli mu p o 
stąpić wbrew woli i potrzebie m iasta i będzie ja k  
on przed radą  odpowiedzialnym.

Jesteśm y za samodzielnością Rady municypalnej, 
bo ona tylko uprości, ułatwi interesa i odpowie 
potrzebie czasu i narodu, dla tego to chcielibyśmy, 
żeby prezydenta stanowisko było w odpowiedni 
samodzielności gminy sposób zmodyfikowane, a nic 
jak  chce projekt rządowy w ystosow ane na stano
wisko zupdnego urzędnika. Jeżeli rząd potrzebuje 
czuwać nad działaniem Rady, niechaj ma swoje
go płatnego ze swoich kas urzędnika, niechaj ma 
ja k  to jest w sądach swoich prokuratorów, któ
rzy pilnować będą przestrzegania prawa, rozporzą
dzeń władz, ale niechaj urzędnika z wyborów 
z funduszów m iejskich płatnego, na zależnego od 
siebie i uwolnianego od odpowiedzialności przed 
R adą urzędnika, nie kieruje.

W projekcie rządowym prezydent zostający po
między R adą a rządem, i od ostatniego zależny, 
będzie w dziwnie trudnem położeniu, musi obudzić 
do siebie nieufność i wnieść elementy nieporządku 
i nadużyć w zarząd miasta. Rząd nie w daje się 
w adm inistracyą prywatnych w łasności; takąż 
w łasnością pryw atną są m ajątki gmin miejskich, 
niechaj więc nie narzuca im swojego adm inistra
tora, niechaj zostawi gminom samorząd. Projekt 
rządu oddziela policyą od Rad municypalnych, 
co w następstw ie będzie miało skutki na jak ie  
patrzym y, to je s t wywoła nieustanną w alkę m ię
dzy mieszkańcami a policyą i nieufność, która nie 
pozbawi policyi charakteru ciemięzcy, łapacza i 
brutala. Policyą i służba w niej uważana je s t  za 
plamę, za skazę i opinija nie dopuszcza uczciwo 
ści w charakterze służących w policyi. A dla cze 
go tak  jest? Oto dla tego, że policyą je s t instytu 
cyą niezależną od gmin, że je s t instytucyą rządo 
wą, której najmniejszej wagi atrybneyą je s t utrzy-

bardzo w a ż n ą , od niej ^  i manie porządku, całości m ajątku i . b ^ p ieczeń ^ w a
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użyteczność instytucyi. Personal zaś tutejszy tak 
je s t odpowiedni zgubnemu dla kraju  instytutowi, 
że zajm ując się reformami praw  i instytucyi trze
ba było koniecznie poruczyć i tę w innych razach 
podrzędną kw estyą.

Myśleliśmy, że projekta rady m unicypalnej i in 
ne przez rząd proponowane, zostaną napisane przez 
ludzi w których kraj m a zaufanie i usposobio
nych do podobnej pracy. Delegacyi mianowicie 
powinien rząd powierzyć wypracow anie projektu 
co do rad municypalnych.

Czy odebrała upoważnienie do podobnej pracy 
niewierny. Tym czasem  wiele osób pryw atnych za j
m ują się kw estyą rad m unicypalnych, a jeden  pro
je k t o którym wzmiankę zrobić zamierzyłem, je s t 
zapewne projektem  rządowym. Projekt ten roz
dziela ra d ę , na dw a odrębne ciała , bo staw ia 
prezydenta r. burm istrza po nad ra d ą , rozkazuje 
mu wykonywać ściśle, z dokładnością i z po pie 
chem wszystkie rozporządzenia naczelnika powiatu, 
gubernatora i komisy i spraw  w ew nętrznych, a 
radzie kom unikować tylko te rozporządzenia, do 
zakom unikow ania których będzie upoważniony lub 
co sam uzna za stosowne. Prezydent który ma 
być dożywotnim je s t tutaj urzędnikiem rządowym, 
wcale nieodpowiedzialnym przed radą i z rządem 
działający na sw oją rękę. Nie je s t on członkiem 
rady chociaż przez nią wybrany, niepotrzebujc 
zwracać żadnej uwagi na opinią i postanowienia 
rady, bo ma w ładzę której rozporządzenia są  ta 
jem nicą pokryte, a popełniwszy nadążycie, ukryje 
je  przed radą pod tarczą artykułu upow ażniają
cego go do zamilczenia niektórych rozporządzeń. 
Sam odzielność gminy będzie illuzyjną, a kontrola 
nad m ajątkiem  miejskiem niepodobną. Zrobi się 
to co dotąd je s t  praktykow ane. W ładza zażąda 
funduszów miejskich na cele nieodpowiednie in te
resom i potrzebie m iasta , prezydent w yda rozpo
rządzenie a rachunku i spraw ozdania nieodda j e 
żeli zechce radzie. Rubryka ciemnych wydatków  
z której dotąd tak  bardzo korzystano, z krzyw dą 
m ajątku publicznego zostanie i nadal. Czyż nie
wierny co to się dzieje z szalunkiem tak  wielkich 
funduszów, które dotychczas w ładza m iejska z mie 
szkańców ściąga pod rozlicznemi ty tu łam i, a m ię
dzy innemi kw aterunkow e, latarniowe, na oświe

osób, a główną atrybucyą śledzenie i szpiegowa 
nie myśli, działań, spokojnie, ale z wolą i siłą l- 
dących legalną drogą obywateli. Policyą z powo
du swego charakteru drażniącego, nie ma posłu
chu u publiczności, nie ma poszanowania , i za 
m iast opiekować się publicznością, ona z n ią  w al
czy. Nie tak będzie, jeżeli policyą będzie w ydzia
łem Rady municypalnej, i od niej zależnym a n a 
czelnik tego wydziału byłby tem, czem je s t dzi
siaj policm ajster czyli oberpolicm ajster a przed r. 
1831 czem był wiceprezydent stołecznego m iasta 
W arszaw y. Wówczas otrzym a porządek, zachowa 
spokojność bez użycia gwałtownych środków, bo 
pochodząc z g m i n y  przed nią  odpowiedzialna, po
siadać będzie szacunek, i każdy zrozumie jej po 
trzebę i obowiązki, wielce w takiej formie pożyte
czne. Jeżeli ja k  chce projekt policyą po miastach 
zostanie w dotychczasowym stanowisku, narazi się 
na nieustanne wałki z R adą i publicznością, i nie 
dopuści samorządu gminy. Zasada wyborów nie u 
ratuje samodzielności gminy w obec policyi i pre
zydenta, zależnego od władz będzie ona nipzem 
a radą je j teraźniejszym bez znaczenia megistra- 
tem. Projekt rządowy powiada, że Rada w y
bierać będzie kandydatów  ;na burmistrza, kasye- 
ra i poborcę, których zatwierdzi gubernator i że 
wybierać będzie wówczas ja k  się otworzy wa- 
kans. W ytłumaczywszy to innemi słowy powiedzieć 
otwarcie trzeba, że rząd wybierze sobie z łona 
Rady i przy je j pomocy urzędników, w obec któ
rych nie ma co mówić o samorządzie i czuwaniem 
nad swoim m ajątkiem  gminy m iejskiej. Wybory 
w tym projekcie wyjęte są ze statutu organiczne
go z opuszczeniem kategoryi profesorów, artystów 
i uczonych, a więc m ają  praWo tylko wybierać 
właściele, kupcy, przełożeni warsztatów i fabrykan
ci. I w tej propozycyi, spostrzegać się daje w aha
nie się, obawy i unikanie gruntownych reform, 
które rząd u nas dotąd cechowało. R ada nie będzie, 
reprezentantką m iasta jeżeli nie dam yjej szerokiej 
podstawy wyborów; nie będzie strzedz pilnie in
teresów ludności, jeżeli wybierać ją  rząd myśli 
z kilku k las ludzi. W ówczas będzie dobrze i z za 
dowolnieDiem ludności reprezentować je j interesa, 
jeżeli każdem u m ającem u praw o obywatelstwa  
miejskiego, bez różnicy stanów i wyznań, a po

siadającemu kwalifikacyą um ysłową przez złożenie 
dowodów dokładnego mówienia i pisania po pol
sku, wybierać dozwolimy, chcielibyśmy, żeby rząd 
zwrócił uw agę sw oją na kwestye tu poruszone, a 
które są objawem opinii kraju i jeżeli chce robić 
reformy rzeczywiste, jeżeli nie ma zam iaru zostać 
na stanowisku terażuiejszem zrobiwszy zmianę 
frontu, żeby oddał projekt swój pod kry tykę ludzi 
kompetentnych i uwzględnił w odpowiedni sposób 
potrzeby i poglądy, których w skazówkę posyłamy 
do waszego dziennika. Dotąd cały kraj i my z nim 
w ątpim y w szczerość zamiarów rządu i w grun 
towność jego  reform, dotąd zaufania w obietnicę 
uie m am y; zmienić ten stosunek nieufności i w pły
nąć na uspokojenie kraju może tylko gruntowna 
rzeczywista reforma, to je s t gminy wiejskie i miej
skie dobrze uorganizowane i sejm prawodawczy.

W czoraj uwolniony został z cytadeli akadem ik 
Antoni Nassalski. Dla czegóż innych nie uw alnia
ją, po co to cząstkowe, dozami udzielanie spraw ie
dliwości, kiedy godniejszem byłoby rządu i odpo- 
w irduiejszem  dla obecnej chwili uwolnienie ich 
wszystkich razem.

— Dnia 23 m arca wieczorem. Wieczorne dzien- 
uiki ogłosiły dym isyą p. Muchanowa, a obok tego 
rozkaz rozwiązujący Delegacyą, z zostawieniem o ś
miu z jej grona członków, którzy zasiadać m ają 
w Ratuszu jak o  wydział Magistratu. Nowa forma 
istnienia Delegacyi w zmniejszonej liczbie człon
ków, utrudnia je j działania, które sp dziewamy 
się, nie będą bez korzyści dla kraju, błyszeliśmy, 
że p. Kotzebue naczelnik sztabu podał się do dy- 
misyi, wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwier
dzenia. Delegacya wypracowała Projekt do Rady 
municypalnej który został księciu Gorczakowowi 
przedstawiony, a dzisiaj w resursie licznie zebra- 
n; j publiczności odczytany. Słyszeliśmy na pewno, 
żc książę Gorczakow wczoraj podpisał rozkaz u 
nieważniający okólnik p. Muchanowa i zatrzym u
jący  jego działalność.

Warszawa 24 marca.
Z przesłanych dokumentów mogliście powziąść 

mnićj więcćj dokładne wyobrażenie o tem co tu
taj aż do 21go t. ra. zaszło. W obecnćj chwili 
każdy dzień ważne z sobą przynosi wypadki. Wa- 
żnemi też były ostatnich dni zdarzenia. O dymi- 
syi całkowitój Muchanowa musicie już wiedzieć 
Głównym jć j powodem był jego  reskrypt wydany 
pod d. 18 t. m. do gubernatorów cywilnych, który 
w kopii przesłałem. Nadto są zrozumiałe piekielne 
tego reskryptu zamiary, aby się nad niemi rozwo
dzić. Chciał Muchanów zadać nam cios okropny, 
sparaliżow ać jednem  pociągiem^ pióra całe usiło
wanie teraźniejsze, które do tćj chwili dla rządu 
je s t niezi\.zumiałem i wciąż do ustępstw go znie
wala, chciał może pomścić się za n ienaw iść, któ
rą  w całym kraju wzbudził i którćj w ostatnich 
czasach niejeden już odebrał dowód (bo U toby to 
uwierzył, że on nawet uganiał się za popularno
ścią), chciał jednem słowem chwycić się przeciw
ko nam środków ostatecznych, ale krok ten prze 
ciwko niemu się obrócił. Jednego dnia stracił 
w szystko: łaskę cesarską i miejsce swoje. Runę
ła ta potęga, która się zdaw ała chwilowo niew zru
szoną, nic mu nie pozostało tylko wstyd i sromo- 
ta. W yjechał już  z W arszawy unosząc nienawiść 
ogólną. Na każdćj stacyi kolei żelaznćj przygoto
wano mu demonstracye hańbiące, których uniknąć 
nie zdołał choć extracugiem potajem nie zamówio- 
nem Królestwo opuszczał.

Nie będę opisywał jak ich  środków użyto, aby 
upadek jego przyspieszyć. Zresztą nie było trudno 
widzieć, że z położenia tego korzystać koniecznie 
trzeba było. Ogólne oburzenie które krok wspom 
niany wywołał i oczywistość zbrodniczego zam ia
ru Muchanowa była, że tak  powiem minami, które 
tego głównego naszego wroga w powietrze w y
sadziły. Z nim runął po części system at, którego 
się dotychczas względem nas trzymano.

Książę Gorczaków zrozum iał, że upow ażniając 
Muchanowa do w ydania takiego resk ryp tu , PrzyJ; 
mował niejako uczestnictwo w tćj sprawie. 
tym , którzy go do tego przekonania doprowadzić 
potrafili. Oddajmy mu jednak  spraw iedliw ość, ze 
wydaniem poniżćj umieszczającego się reskryptu, 
złe naprawić się starał. Otóż brzmienie reskryptu. 

Namiestnik Jego C. K- Mości w Król. Polskicm.
D nia 11 (23) m arca 1861 r. N. 212.

Do JW . Gubernatora cywilnego gubernii N.

Zalecić również należy tymże władzom :
1) Ażeby wszelkie środki zm ierzające ku za

chowaniu publ. porządku i bezpieczeństwa przed
siębrane i wykonyw ane były tylko przez zwykłe 
organa policyjne tj. burm istrzów, wójtów gmin i 
sołtysów.

2) Aby kontrola nad osobami jeżdżącem i po po
wiecie rozciągana była bez żadnćj stagnacyi dla 
zwykłych spokojnych przejazdów.

3) Ażeby władze policyjne w stósunkach swo
ich z włościanami nie przedsiębrały żadnych ta 
kich środków, któreby mogły tamować dobrowol
ne ich układy z właścicielami dóbr o oczynszo 
wanie na zasadach postanowienia Rady Admini- 
stracyjnćj z r. 1858.

Namiestnik jen.-gubernator.
Ks. Gorczaków.

Dość porównać reskrypt powyższy z reskryptem 
w d. 18 b. m. przez Muchanowa wydanym , aby 
widzieć cały ogrom odniesionego przez słuszność 
zwycięstwa, gdyż niema punktu pierwszego re
skryptu, któryby 2gim całkiem nie był zniweczony.

Żałuję, że nie mogę przesłać tym razem proto
kółu z posiedzenia wczorajszego Delegacyi miej- 
skićj, przy pierwszćj jednak sposobności to uczy
nię. Było to ostatnie Delegacyi posiedzenie. Zo 
stała bowiem rozwiązana. W miejsce jćj istnieć 
będzie rada m unicypalna , którćj atrybucye będą 
mnićj więcćj te same co Delegacyi, w niektórych 
nawet punktach atrybucye te są  rozszerzone. Zmia 
na ta nie dobre zrobiła wrażenie. Niekontenta ie8t 
głównie z tego publiczność, że protokóły Rady nie 
będą już publikowane w wieczór. Ludzie jednak  
rozsądni upatru ją  w tem korzyść, ho zebrania 
w celu w ysłuchania protokółów posiedzeń Dclega 
cyi przybierały tupełnie postać klubu, co długo 
przez władze nie mogło być tolerowane, nadto 
stawiało Dclegacyę w trudnem położeniu dostar
czania codziennie nowin, ogłaszania nowych kon- 
cesyj itd. Początkowo było to dobrem , bo posłu
żyło Delegacyi do utwierdzenia się w zaufaniu 
mieszkańców, i wywołało ze strony rządu obszer
niejsze może koncesye, ale nadal mogło to było 
tylko w płynąć na wzburzenie umysłów, gdy tu te
raz przedew8zy8tkicm potrzeba spokoju, aby mieć 
czas zorganizowania się. Projekt organizacyi Rady 
raunicypalcjćj został już księciu podany, na teraz 
jednak  dokładnych nic mogę udzielić o tem wia
domości. Złożoną ona będzie z 8 członków w y
branych z liczby członków dawnćj Delegacyi. 
Prawdopodobnie w ejdą w jćj sk ła d : Jen. Lew iń
ski, kanonik W yszyński, Mejzels rab in , Cbalu 
biński doktor, Henryk Potocki, K rajew ski prawnik, 
syberyjczyk, Szlenker kupiec, Hiszpański szewc. 
Niewiadomo jeszcze czy wszyscy tu wymienieni 
przez księcia N am iestnika potwierdzeni zo sta tą  
Niewiadomo także kto będzie w tćj Radzie pre- 
zydował. Pćżnićj będę m oże miał sposobność u 
dzielenia wam tych w szystkich wiadomości.

Doszło do mojćj wiadomości, że zarządzenia 
objęte w rozkazie moim do dyrektora głównego 
spraw wewn. z d. 5 (1*0 m arca b .r. N. 153, zako 
mnnikowanym JW . Panu przez reskrypt radzey 
taj. Muchanowa z d. 6 (18) m arca t. r. Nr. 70, d a 
ły powód do błędnych tlóm aizeń i wynikający, h 
ztąd bezzasadnych obaw, które zwróciły troskliwą 
m oją uwagę na w ażną potrzebę, aby władze wy
konawcze w rzetelnem świetle pojmowały powoła 
ne wyżćj zarządzenia. D , . ,

Z tego powodu wzywam JW . P ana, abyś od
siebie p o i n f o r m o w a ł  naczelników powiatowych, pre
zydentów i burmistrzów m iast oraz wójtów gmin, 
że wspomnione z a r z ą d z e n ia  służyć im m ają za 
poufną instm kcyę w razie wynikłych obaw o za
kłócenie publicznego porządku i spokojności.

W roclaw 24 marca, 
f  Izby sejmowe odroczyły się na czas świąt 

wielkanocnych. W iększa część członków rozjechała 
się domu. Pozostało na miejscu kilka komisyj, za 
ętych obradami nad ważniejszemi projektam i do 

praw, które zaraz po świętach m ają być umiesz 
czone na porządku dziennym obrad obu izb sej
m o w y c h , T a k ie m i  s ą  p r z e d  in n e m i p r o j e k t  d o  p ra -
wa o podatku gruntowym w izbie panów, i pro 
jek ta  finansowe dotyczące podwyższenia etatu nr 
arm ią w izbie poselskićj. Jeśli te dwa najgłów 
niejsze przedmioty obrad załatwione będą wedli 
życzenia rządu, sejm skończy się spokojnie i g a 
binet pozostanie na miejscu w takim  składzie 
w jak im  dziś jest. Jeśli to nie nastąpi, mogą w y
darzyć się ko liz je  pomiędzy rządem a reprezenta 
cyą kraju, których wpływ na dalszy bieg wewnę 
trznćj polityki Prus nie da się dziś wcale obliczyć. 
Przeważa jednak  przekonanie, że ani Izba panów 
ani izba poselska nie dadzą powodu do takiego 
konfliktu. Rząd ma jeszcze zbyt wiele przewagi 
w obec reprezentacyi k ra ju , aby wątpić można, 
że ta  ostatnia nie zastosuje się w końcu do jego 
życzeń.

Kilka jeszcze uwag nad wnioskiem posła Nie 
golewskiego. Jest to szczególna i wcale nie pocie 
szająca rzecz, że każdy wniosek po lsk i, podany 
do sejmu, wywołuje nie spokojną i poważną dy 
skusyą , lecz poprostu kłótnią. Taki skutek miał i 
wniosek Niegolewskiego. Na początku sesyi od
dano go bez dalszego rozbioru osobućj kom isy’ 
do rozpoznania, i na tem rzecz była, ja k  się zda 
wało, skończona. Przed zamknięciem sesyi przy 
szło do głowy posłowi Vinckeinu, który nie miał 
nawet sposobności przejrzenia polskiego wniosku, 
zaczepić w nim wyraz „terytoryalna jedność k ra
jów dawnćj Polski1' w którym dopatrzył niekon 
stytuałności celów wniosku, dla tego żs konstytu 
cya pruska mówi o integralności terytt ryum pru
skiego. Natychmiast wszczęła się z tego dyskusya, 
która, ja k  powiadam, w yglądała raczćj na kłótnią, 
ja k  na poważny rozbiór rzeczy. Sam p. minister 
hr. Schwerin, nie jeat wolny od zarzutu, że w yra
ził podejrzenie przeciwko prawności celów wniosku 
polskiego. I  lubo poseł Niegolewski, odczytał z te
kstu traktatów  stanowcze miejsce, tłómaczące wy 
raźnie, co przez wzmiankowaną wyżćj terytoryali ą

edność krajów  dawnćj Polski rozumieć należy, 
postanowiono jednak , na wniosek Vinckego, aby 
poprzednio komisya regulam inowa rozstrzygnęła, 
czy osnowa wniosku polskiego nie sprzeciwia się 
ronstytucyi prnskićj, mówiąc o integralności kraju. 
Od spraw ozdania więc komisyi tćj zależeć będzie, 
czy wniosek Niegolewskiego będzie w izbie obra
dowany. Wniosek przedstawia rzeczywiste matery- 
alne korzyści dla P rus, gdy zwraca uw agę na 
handlow e, celne, przemysłowe stosunki, któremi 
związane być powinny, wedle traktatów  wiedeń 
sk ich , kraje dawnćj Polski. Na stosunki te nie 
polscy, lecz niemieccy posłowie dawno powinni byli 
zwrócić uw agę swoję. Handel pograniczny byłby 
może dotychczas inaczćj się rozwinął i nie polegał 
w znacznćj części na przemycaniu Ale polityczne 
uprzedzenia i niechęci mocniejsze były aniżeli n a 
wet zimna rachuba rzeczywistych m ateryalnych k o 
rzyści. Zobaczymy, ja k  się Izba wywiąże z swego 
obecnego skrupułu.

W niosek Niegolewskiego podpisąny je s t przez 
wszystkich obecnych posłów polskich. Niemasz 
w liczbie podpisów nazw iska posła Cieszkowskiego. 
Niech to nikogo nieuderza. Szanowny poseł powo
łany był w tym czasie do W arszawy dla wzięcia 
udziału w pracach około najważnićjszćj dziś w 
Polsce spółecznćj kwesty i , uwłaszczenia włościan 
S ły szę , że prace te zostały ukończone. Zajm ują 
się teraz redakcyą dotyczącego prawa, które, jeśli 
utrzym a sankcyą, będzie godnem i czasu i na
rodu , przewyższając podobne praw a w innych k ra 
jach  w yszłe, a zaw ierając w sobie wszystko to, co 
tylko dobrego mają podobne praw a saskie i p iń 
skie. Poseł Cieszkowski powrócił przed trzema 
dniami do Berlina. Koledzy jego  sejmowi mogli 
go bez skrupułu podpisać na w niosku: „Absent 
pour le service de la Patrie" ja k  za dawnej mo
narchii francuskćj podpisywano nieobecnych na 
protokółach urzędowych form ułą: „Absent pour
le service du roi". Zapowiedziane są jeszcze dwa 
wnioski polskie, podane jeden  przez Bentkow
skiego, drugi przez Cieszkowskiego.

Dzień urodzin królewskich bardzo świetnie b j ł  
w stolicy obchodzony. Znakom itą je s t powiedziana 
przy tćj okoliczności w Uniwersytecie mowa pro
fesora Boecka, w którćj i o podziale Polski bez
stronny sąd jest wydany.

Rzym  16 marca.
Demon8tracya wczorajsza dla Papieża, który 

nawiedził znowu grób św. Piotra, była okazalsza, 
jeszcze niż we dwa przeszłe piątki. Ojciec święty 
modlił się dłużej niż zwykle i zdaw ał się być mo
cno znużonym. Oczekują tutaj niecierpliwie allo- 
kucyi, którą Pius IX  będzie miał pojutrze; będzie
w niej mowa li tylko o rzeczach bezpośrednio 
Kościoła dotyczących. N>e piszę wam o nocie kar 
dynała Antonellego w odpowiedzi na ostatnią 
broszurę albowiem wszystkie dzienniki europejskie 
podają takową, a cała prasa w łoska zajęta jest 
w tej chwili je j rozbiorem. Godna wszakże uw a
gi, iż ta nota nie ukazała się wcale w dzienniku 
rzym skim ; rozkaz był dany wczoraj, aby ją ogło
sić, chociaż wszyscy ju ż  j ą  znali z dzienników 
zagranicznych, ale rozkaz ten cofnięto dziś rano. 
Mgr Nardi, audytor roty i p rała t nadworny Ojca 
świętego, odpowiedział p. de la Gueronnićre w bio- 
szurze w łoskiej p. n. Rom a e i  suoi nemici. Z naj
dują się w niej bardzo ciekawe szczegóły o rzą 
dach Piusa IX  od w stąpienia jego na tron i o 
adm inistracyi wewnętrznej. Broszura m gra Nardi 
jest pół urzędową. Autor ma wkrótce otrzymać 
kardynalski kapelusz.

Giornale di Rom a  wciąż ogłasza rejestra św ię
topietrza. Jestto  dziś jedyne źródło dochodów tu 
tejszego rządu K apituła świętego Piotra złożyła 
Ojcu świętemu 100,000 fr. Zresztą dziennik rzym 
ski stał się całkiem bezbarwnym, a wyjąwszy a- 
kta i wzm ianki urzędowe które od czasu do cza
su zawiera, wszystkie jego  wiadomości wyłącznie 
są czerpane z dzienników niemieckich, co spraw ia 
iż o w ypadkach warszawskich mnóstwo tu  błędów 
krąży. Redaktor dziennika rzymskiego zależy cał
kowicie od m inistra spraw w ewnętrznych, uw aża
nego powszechnie za najwsteczniejszego członka 
rzymskiej prelatury i nielubionego naw et przez 
swoich kolegów, jedyny tedy organ urzędowy za
miast być rzecznikiem stolicy apostolskiej stał się 
dziś jedynie wyrazem opinii jednego człow ieka; 
jakoż o tyle go czytają o ile zawiera akta i wzm ian
ki urzędowe w pierwszej swojej kolumuie.

L isty otrzymane z Turynu donoszą, iż projekt 
dotyczący Leonowego grodu, czyli dwóch Rzym ów  
został urzędownie podany turyńskiemu gabinetowi 
przez tuileryjski, i że w krótce ma być wystoso
wane w tym względzie ultimatissimum  do Papieża 
z oznajmieuiem, iż w razio odmowy z jego strony 
wojsko francuzkie opuści natychm iast wieczne m ia
sto. Rząd piemoncki ma nalegać na parlam ent o 
najrychlejsze wniesienie kw estyi rzymskiej, am argr. 
Pepoli miałby w ystąpić wkrótce bardzo energi
cznie w tym przedmiocie. Tymczasem p. Massimo 
d’Azeglio gotuje broszurę, w której dowodzi iż 
Rzym tak  z Papieżem jak o  i bez Papieża nie mo
że być nigdy Włoch stolicą, i że celowi temu od
powiada jedynie Fłorencya. Atoli pomimo wiaro- 
godności zwyż pomienionych listów mało wierzę

wykli od dzieciństwa zaczynać wszystko i kończyć 
z Bogiem, w modlitwach szukam y ucieczki, a  ob
chód grobów i rezurekeya, czyliż nienajodpowie- 
dniejsze są do modlitwy. Całćm naszćm zada
niem , jest utrzym anie się w granicach tego spo 
koju i tćj pow agi, do jakich przyszliśm y odrazn, 
rozumem i dojrzałością naszą; bo też zdaje nam 

że nieprędko zejdziemy z tćj drogi dla utrzy1 
m ania g\ę na którćj, każdy w szystko czyni co ty l
ko w jego mocy. —

Ofiary tak w pieniądzach ja k  w darach na po
m nik d l a  poległych w dniu 27 lutego, oraz na  
w sparcie ich_ rodzin i na ranionych, nieprzestają się 
sypać. Fundusze w gotowiżnie sk ładają  się u ka 
syera komRe n̂ P . • Pi°trow skiego; zaś z darów 
w naturze u rządza się wystawa. Początkowo chcia 
no te przedm ioty Pu . ^ f  lcytacyę, ’ale gdy ilość 
ich d o s i ę g ł a  znakom itej cy y, było to niepodobień
stwem i skończy się podobno na u r^^zen iu  loteryi
fantowej, po sprzedania poprze o ty.eh, które w y
soko zalicytowane zostały- Ni >e nie wystawi
jak a  je s t  liczba pierścionków , b f°8Z®k » k.r*yżyków, j 
k o lc z y k ó w  itp. Im  przystępniejsza będzie cena b i-1 
letów, tem większy rozumie się będzie pokup tych
że, bo najm niejszy z fantów p r z e c h o d z ić  będzie
wartość b iletu , a będą i takie, które dziesięć razy 
droższe będą niż bilet.

Szkoda tylko, że chwilowo wzbroniono ogłasza 
n ia  po szczególe tych ofiar, jak to miało miejsce 
z początku, ale zdaje się że zakaz ten ustan ie; do 
tychczasow a składka w gotow iżnie, wynosi około 
sto pięćdziesiąt tysięcy złotych. Co się tyczy kw e

styi pom nika, ta jeszcze nietkniętą została, gdyż 
lirzedewszystkiem chciano ukończyc z rannemi. 
W każdym razie pomnik ten je s t ważnem zada
niem, dogodzić tu bowiem potrzeba i życzeniom 
ofiarodawców, i pamięci poległych. N iektórzy z ar
tystów, już  p o d 'li projekta sw oje, a są i *a?y Kt? 
rzy z zagranicy zgłaszają się o to , chociaż ja k  się 
zdaje, pierwszeństwo powinniby mieć rodacy.—-

Zapewne nieuszło waszej uw agi, z ja k ą  serde
cznością przyłączyli się do dzieła naszego i staro- 
zakonni; rzecz zapraw dę szczególna, ja k  okoli
czności zbliżają ludzi i jak  jed n a  chwila oddziały
wa ze skutkiem na to , na co napróżno długie 0- 
czekiwano lata.

Izraelici w chwili tćj w ystąpili oni ja k  praw dzi
wi polacy i takiemi rzeczywiście się okazali. T u 
tejsi to j est warszawscy starozakonni, a naw et i za 
m ieszkali w kraju, nietylko w słow ach, ale nawet
i czynach , złożyli dowody patryotyzm u sw eg o ; 
uikt też zupełnie nieodsuwał się od nich, ale prze 
ciwnie o ile oceniał ich poświęcenie, o tyle naw za 
jem  zbliżał się do nich. To podniosło ich nadzw y
czaj w ysoko , i w oczach wszystkich jednom yślno
ścią uznani zostali za wspólohywatelów naszych.

Nie mało tu hałasu narobiła lista podejrzanych 
osób, o której m ówiono, iż ukazała się w druku 
w wychodzącym w Londynie piśmie rosyjskiem 
Rolokoł. Mr kwestyę tę m usiała fię wdać aż de
legacya. Pokazało się je d n a k , iż oryginału tej li 
sty, nikt nie widział i że podobno nie istniała ona 
w cale, a puszczona została w obieg w rękopiśmie 
i kto wie czy nie tu gdzie nawet, to je s t w War-

o só b  
O-

SZawie, lub kraju ułożoną była. Mnóstwo
t ik  vvvższvch jak  niższych objęła ona
rzeczywistości lub fałszu zarzutu tego, trudno dziś
leszcze sadzić bo m o ż n a  sobie łatwo wjmbrazić, jeszcze sąazic, d o  j , gdyby niewinnie

i1 X T E U  S h E S r » y  r w  -Pomimo m arca, w iosna z całym blask,em  prze
dziera się do nas i raczy nas dniam, pięknem., któ
re nam dodają niemało życia. Już to przecie w na
turze człow ieka, s p o g M ać na B ai7 św ,at ok,em 
rażniejszem , biedy i Błon*,0 weselej na nas popa 
trzy i ogrzeje nas promien,a.ml swemi. Jeżeli taka 
pogoda sprzyjać nam  będzie na groby, to łatwo 
pojąć jak  licznie takow e odwiedzane będą. Uro
czysta bowiem ta  chwila zawsze w W arszawie ob
chodzoną bywa ja k  najpobożniej, cóż dopiero gdy 
oczy wszystkich zw racają się ku n iebu , w ygląda
jąc od niego tego , na co przez lat tyle oczeku
jem y!

Niegdyś przecie ja k  każda pora, tak  i w ielka
nocne święta, nadaw ały inny charakter W arszawie. 
Przygotowania i k rzątania się naszych zacnych 
m atek około pieczywa i święconego, dodawały m ia
stu życia i ruchu; przedsiębiorcy prześcigali się 
z sobą w urządzaniu wystaw wszelkiego rodzaju) 
poczciwy student, ciąguął sobie bryczką, a często 
i wozikiem do cichej zagrody rodziców, aby w gro
nie rodzinnem podzielić się jajk iem  św ięconem ; 
przekupień dążył na targi z zapasem przypraw, 
pod ciężarem których opierały się wychudłe szka- 
piny i wszystko to jakoś garnęło się ku jednem u 
celowi, ażeby przekazany od ojców zwyczaj uświę

cić w  tym samym sposobie ja k  o n i, kiedy naród 
swobodny, obchodził te tradycyjne uroczystości; 
dziś jak o ś to idzie odm iennie, jakoś nie po da 
wnemu, nie dla tego żeby ktokolwiek starych oby 
czajów zrzekał się, ale jak o ś dla tego, że o ile p> 
za nami przeszłość z całą potęgą swych wspomnień 
o tyle przed nami przyszłość z całym ogromem 
marzeń i nadziei rozwijać się zaczyna. Cóż więc 
dziw nego, że serca i głowy naszych zacnych ma
tron podzielających z nami jedne wspólne myśli, 
zajęte są czem innem jak  pieczywem ciasta , lub 
przyrządzaniem  wędlin i tylu innych niezbędnych 
pod tę porę drobiazgów; co w tem mówię dziwne 
go że owo cudna kraina m arzeń, ma daleko wię 
cej powabów, od stołu obciążonego wystaw ą od 
bab szafranowych i słynnych polskich mazurków?..

Jak ie  tedy będą tegoroczne św ięta, pod wzglę 
dem niby gospodarskiego obchodu, kto to myśli 
dziś o tem ? Że się każdy podzieli ze współbratem 
jajk iem , to rzecz niezawodna, ale czy kto czas znaj
dzie ku wystąpieniu w edług tego ja k  dosłownie 
obyczaj w ym rga, to rzecz inna zupełnie 1 Nie p ra 
gniem y też wcale w ystaw ; chcemy tylko serca i 
braterskiego serca, a  czy chleb powszedni, czy po 
dolską babę, przyjm ujem y zarówno byleby tylko 
dobrze było w tym kraju , do którego nie prze
stajemy się zw racać; ja k  do najdroższych nadziei
naszych!— ; ■ - " A

Wieść niesie że w  czasie św iąt wielkanocnych, 
zrzekając się wszystkiego pod względem rozrywcR 
mnóstwo osób zamierza odwiedzić grób poległych 
ofiar dnia 27 z. m. na powązkowskim cmentarzu

złożonych. Rzecz to bardzo podobna do prawdy, 
gdyż w ątpią ażeby znaleźli się amatorówie do 
wdzierania się na mydlane słupy lub gonienia k a 
ruzelam i, ja k  to corocznie w owe św ięta bywało. 
Lud nasz dzisiejszy, nie je s t ludem daw niejszym ; 
dojrzał on już  zupełnie zahartow any długiem do 
świadczeniem. Idzie on czasem za popędem uciech 
ja k  to każdy zwykł czynić, ale jeżeli widzi, że nie 
pora po temu, potrafi sobie odmówić rozrywki, i uda 
się tam gdzie go daleko świętsze powołują u- 
czucia.—

Dawane corocznie widowisko w teatrze na 
korzyść szpitali warszawskich w s z e l k i c h  wyznań, 
w tym roku nie będzie miało miejsca. Uprzedzając 
to, niektóre z dobroczynnych osób sk ładają  ofiary 
donosząc, że w miejsce kupieuia biletu na to przed
stawienie, sk ładają  dałek w gotówce. Dany przez 
jednego p rzyk ład , znalazł licznych naśladowców, 
a w obec takiego usposobienia, zam iar teatru u- 
padł zupełnie, odłożony będąc do późniejszego
CZB8U.__

Podobno we wtorek, to jest dnia 26go b. to. ma 
być ogłoszony w pismach tutejszych manifest. Ni 
komu jednakże dotąd niewiadoma treść jego ; i na 
ogłoszenie to oczekują wszyscy z w ielką niecier
pliwością,

. . . . . . .  O
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ono ultimatissimum  a jeszcze mniej w ustąpie- 
f.e Francuzów, w przybycie Piemontczyków i 

\ r  praktyczność utopii o dwóch Rzymach. Jenerał 
Goyon całkiem się o imiennie wyraża; mówił on 
lawet onegdaj — co mię nieskończenie zadziwiło 
— o zajęciu Umbryi i Marchii przez wojska fran 

cuzkie jak o rzeczy arcy prawdopodobnej, dodał, 
ił. wypadek ten wkrótce zapewne nastąpi, lecz że 
mu potrzeba na to wojska, które z Tulonu przy
będzie. Wieść tego rodzaju, a nawet samo przy
puszczenie w innych ustach jak naczelnego do- 
wódzcy sil francuzkich, zdawałoby mi się twier
dzeniem tak Dieprawdopodobnem i błahem, iż bym 
się wstrzymał nawet od powyższej wzmianki. Je
nerał Goyon otrzymał w tych dniach od Franci
szka II wielką wstęgę orderu Konstantego W. 
Francuzi zajęli całą prowincyą Frosinone, i mają 
podobno zająć także Pontecorvo wewnątrz ziem 
neapolitańskich. 20ty pułk strzelców rozłożony jest 
w Ćeprano, Frosinone i Veroli; wojsko francuzkie 
dzieli papiezkie od piemonckiego i przeszkadza 
wszelkiemu starciu się ochotników Masiego z zu 
awami kwaterującymi w Anagni. Słychać, iż Fran 
cuzi zajęli to stanowisko po wysłaniu deputacyi 
przez komitet anneksyjny w Auagni dla uproszę 
nia jenerała Sonnaz by przeszedł granicę i opa 
nował to miasto. Wszyscy zresztą zgadząją rię 
na to, iż nowe rozwinięcie sił francuzkich nie o 
graniczy się na ząjętem już stanowisku, lecz roz 
ciągnie się dalej, bądź w kierunku Umbryi i Mar 
chii, bądź w kierunku Neapolu. Jenerał Goyon 
zganił surowo ostatnie wyprawy żuawów; oświad 
czył on mgrowi Mćrode, iż w razie gdyby wojsko 
papiezkie chciało raz jeszcze zaczepić Pieniontczy 
ków bądź ku Spoleto, bądź ku Ricti, sam n tych 
miast cofnie swe wojsko z Viterbo i odda to mfu 
sto ochotuikom piemonokim. Mgr Mćrode odp >• 
wiedział, iż uważa to za brak delikatności wielce 
dotkliwy dla Ojca świętego. Zresztą wieść o roz 
puszezeuu żuawów przez rząd papiezki jest cal 
kiem mylną. Francuzi przyaresztowali blisko Va 
lentano słynnego bandytę Ludwika Gavazzi, brata 
kapelana Garibaldego. Gavazzi używał piemonckie- 
Ko munduru i udawał się za dowódzcę ocho'ni- 
ków; napadał on na miasteczka i na wille, a 
mieszkańcy ciężko n.usieli mu się opłacać. Książe 
Aleksander Torlonia, bankier rzymski, składał mu 
miesięczną daninę, by księstwa Canino, posiadło
ści jego nie rabował i nie pustoszył. Kardynał 
Altieri zniewolony był także niedawno przesłać 
mu znaczny okup za kapelana porwanego w Ori
ole, dobrach kardynała.

Franciszek II sprzedaje prześliczne swoje konie; 
ośm najpiękniejszych posiał w darze Cesarzowi 
Napoleonowi. Hrabina Trapani mnsi także z po 
trzeby sprzedawać klejnoty swoje, których p?wną 
c ^ ść  zastawiła. Kapitulacya tak Messyny jak i 
rtyl* o Ai fFront() układała się w Rzymie mię 

L  J 1' ! .  n -ąpolitańskim a Piemontem.
wiele tu mów/ono* ^ Ł . dniach ZajŚcie’ ° k̂ rem
Korsykaninem w k W S J & L  Zu.awemp a „*i • awiafni na placu Colonna. Kor- 
sykanin tak silnie pociągną} kijem żuawa, iż ten 
umarł na drugi dzień. Powodem sprzeczki miało 
być krzywdzące twierdzenie wojskowego o Cesa- 
rzu Napoleonie. Korsykanin opuścił Rzym.

Powiadają, iż od kilku dni przywieziono tutaj 
1500 mundurów dla gwardyi narodowej, tudzież 
chorągiew sto łokci długości mającą z temi sło
wy: Viva Pio IX , nostro Pontefice— Viva Vitto 
rio  Em m anuele I I ,  nostro re. —  Atoli radykaliści 
włoscy nie chcą podobnej tranzakcyi i żądają »by 
Papież całkiem z Rzymu ustąpił, a Popolo d!Ita
lia w długim adresie do Ojca świętego dwie kołu 
mny zajrnującym, dowodzi mu, iż jest marnym 
cieniem, który pierwszy podmuch wolności roz- 
wieje, i wzywa go aby ustąpił co prędzej choćby 
na wieżę Alhambry, choćby na kopułę kościoła 
Jerozolimskiego. „Jesteś powrozem, dodaje, wiążą 
cym nas do średnich wieków, jesteś naszym roz 
działem, naszą śmiercią."

La Stella d’E truria  zawiera rozbiór dzieł p. Mar 
ka Waltucha z Odessy. P. Waltuch, syn odeskie 
SO kupca z ulicy Richelieu, nauczył się̂  po włosku 
bez nauczyciela, zaczął tłómaczyć rosyjskie dzieł: 
na włoskie, i dziś znajduje się we Florencyi do 
kąd przybył w celu wydoskonalenia się w języku 
Dantego. Dwie jego trajedye wierszem po włosku 
napisane, Absalon i Samson mają być arcydzieła 
mi stylu i poezyi, słowem utworami godnemi Al 
fierego, a Italia witać ma w panu Waltuchu, sta 
rozakonnym kupczyku odeskim, wielkiego drama 
tycznego wieszcza swego.

K r a k ó w  26 marca. Komitet centralny informa 
®8tf.noj*lony do wyborów na zachodnie ob- 

codziue 6t«y » !2Wôłał był na dzień wczorajszy na 
wvhnrr<Stt> .^'®c.z^r do sali Hallera zgromadzenie 
dem wvho™eJk a ’ ,celem porozumienia się wzglę 
fiei • , y, atów poselskich. O godzinie

[  Z5 °  ?’$ 8chodzić, a o wpćł do 7ej gdy się 
sala napełniła, prof. Dr. Dietl zastępując przewo 
dnicząe go hr. Moszyńskiego zabrał głos w imie 
niu komitetu i przedłożył obszernie powody i cele 
zebrania się, a oraz zachęcił do utrzymania tej je 
dności i zgody, jaka się już objawia przez to, że 
W rozlicznych kółkach wyborczych jakie się po
tworzyły w mieście naszem, nie toczą się spory 
o zasady sobie przeciwne z którychby każde prze 
prowadzić chciało swoich kandydatów, ale idzie 
jedynie o wybór najwłaściwszych osób. Nie ma 
też u nas walki stronnnictw, któreby występowały 
przeciw sobie, bo wszystkie kółka jak  i wszyscy 
kandydaci przez nich przedstawiani mają jeden 
przed oczami w idok: a tym jest narodowa auto 
nonna kraju. Po dość obszernem przedstawieniu teg'. 
stanu umysłów i opinii publicznej, przewodniczący 
wykazyw ał, że zgoda powszechna objawia się 
i a • t jD“- wz^ d e m , iż o ile głos publiczm

8łyszeć się daje, zamiarem jest, aby na trzech depu
towanych, których Kraków do sejmu krajowego 
wyśle, dwóch było chrześcian a jeden starozakon 
“y- Przewodniczący zapytał zgromadzonych wy 
^orców, czy takie jest rzeczywiście ich zdanie, a 
śli rDfck potwierdzający, wszyscy obecni podnie- 
konstn praw>  Następnie okazała się potrzeba u 
Zgromad°Wa-nia zgromadzenia i utworzenia bióra 
do w y b o r n i  ze ° dziło się, aby nie przystępować 
tem zebrani aby komitet centralny kierował 
miejsca, a o * ’ Wtedy członkowie komitetu zajęl1 
ków komiteto'wvZnWezwah do grona swego człon 
czycb, o ile t a W  V ÓŻQycb kół i zebrań wybór 
tym sposobem różnn ^  wiadome. Wreszcie gdy 
żne korporacye *naia^,arstwy spółeczeńskie i 
prezentantów, zawezwano °.m'tec’e 8W? re 
prezentantów uniwersytetu T komitetu re
stracyi aby i m agistraturV T 0" 11*0*"3’, a(1/ 1,ml
jęciach przedwyborczych udział wez ™}8p0lnych za 

Następnie przewodniczący Dr. DiJn . ,

publiczny jako takich naznacza lub k ‘órzy przed
stawionymi byli przez kółka wyborcze. Kandyda
tami tymi z chrześcian są dotychczas:

Dr. Antoni Zygmunt Helcel b. prof. uniw. Jagieł.
Aleksander Szukiewicz Redaktor,
Hr. Leon Skorupka i
Dr. Mikołaj Zyblikiewicz adwokat w Krakowie.
Z pomiędzy starozakonnych:
Dr. Med. Oettinger i
Dr. Szymon Samelson adwokat w Krakowie.
Przewodniczący zawezwał obecnych, aby mn in

nych jeżeli są jacy przedstawili kandydatów, a 
gdy nikt z obecnych nie podyktował nowych 
imion, Przewodniczący przystąpił do właściwej 
czynności zebrania, oświadczając poprzednio, aby 
ci z kandydatów, którzy przemówić pragną, głos 
zabrali. Hr. Leon Skorupka oświadczył, że nikt 
niemoże mieć tyle męstwa i odw agi, aby się sam 
stawił na kandydata, jeżeli nie jest przez kogo in
nego przedstawiony.

W kwestyi przedwstępnćj zażądał głosu Dr. 
Oettinger i oznajmił, że gdy jego współwyznawcy 
od dziś wieczora rozpoczynają święta swoje, które 
się kończą we środę o tćj porze, i nie mogli tu 
przybyć na zebranie, a kilku ich tylko jacy się 
z n a j d u j ą  w tćj sali, uczynić to musieli z naruszę 
niem przepisów swojego wyznania, byle swoim 
współbraciom chrześciańskim wyłożyć powody nie 
obecności starozakonnych, przeto należałoby albo 
głosować na dzisiejszem posiedzeniu na chrześciań 
skich wyborców, a rezultat tego głosowania przed 
stawić do przyjęcia oddzielnemu zgromadzeniu 
wyborców starozakonnych i nawzajem przyjąć wy 
branego przez nich Kandydata—albo odroczyć zgro 
madzenie. Dr. Oettinger użył wszakże jednego słowa 
itóre zbyt było rażącem, aby nie miało wzbudzić 
niezadowolenia. Nadmienił on o terroryzmie. 
Wrażenie to zatartem było głosami pp. Machał 
sk igo, Zyblikiewicza, Warszauera, Schonborna i 
Zieleniewskiego Ludwika. Zgromadzenie uchwa 
liło jednomyślnie odłożyć raczćj całe wybory, ani 
żeli głosować oddzielnie, przez coby zgromadzenie 
wyb rcze chrześciańskie narzucało niejako wybor
com starozakonnym swoich kandydatów i tą samą 
drogą przyjąć się obowiązało ich kandydata, za
miast zgodzenia się wspólnego wolnemi głosy. 
Z tego powodu p. Machalski przerwał g łos, któ 
rym chciał utorować drogę kandydatom, zamie
rzywszy mówić o obowiązkach posłów w ogóle, 
a na sejm krajowy w szczególe. Zgromadzenie 
rozeszło się po odroczeniu zebrania swego na śro
dę wieczór.

Pozostały komitet wyborczy złożony z członków 
comitetu centralnego i delegowanych z różnych 
kółek wyborczych pozostał w sali dla obmyślenia 
dogodniejszego i obszerniejszego lokalu. Sala wi 
dowisk teatralnych przedstawiała niedogodności, po
stanowiono więc, aby komisya z trzech członków 
zajęła się obmyśleniem lokalu i przyrządzeniem 
go. Najwłaściwszym zdaje się być amfiteatr No
wodworski, na oświetlenie którego p. Gumplowicz 
przeznaczył ze składu swego 50 lamp. Tam też 
odbędzie się zgromadzenie następnie we środę wie 
czór o godzinie 6ćj.

Dzisiejsza urzędowa Krakauer Ztg  (z 26 marca) 
zamieszcza następujące w języku niemieckim ob
wieszczenie do 1. 2560 Pr.

Z powodu zaszłego zapytania, podaje się do 
wiadomości publicznej, że pełnomocnictwo dla za 
stępców mająca być wystawione na podstawie § 
15 ordynacyi wyborczej dla oddania głosu w ciele 
wyborczem wielkiej własności ziemskiej, m a być 
sporządzone wedle przepisu §§ 182 i 185 postę
powania sądowego, i że takowe upoważniać mo
że albo do g ło so w a n ia  w ogólności albo tylko na
w y m i e n i o n y c h  kandydatów.

Z c. k. Prezydium Namiestnictwa.
Lwów 18 marca 1861.

W iedeń 25 marca. Z powodu święta Zwiasto
wania N. P. Maryi, nie wyszły dziś tutejsze dzien
niki. W innych dyecezyach, święto to przeniesio 
nem zostało na tydzień powielkanocny jak t<> 
bywa wtedy, jeśli święto uroczyste przypadnie w cią
gu wielkiego tygodnia.

— Wczorajsza Oestr. Ztg  zastanawiając się nad 
wyborami dopełnionemi^ w Czechach, ubolewa iż 
takowe wypadły zupełnie tak jak to był komitet 
narodowy czeski urządził. Przeprowadził on 67 
kandydatów swoich; z tych 61 w miejscach na 
które ich projektował komitet, 6iu zaś w innych 
miejscach. Minister Scbmerling i Palacki w trzech 
miejscach zostali^wybrani, a Borrosch znany z sej
mu r. 1848 nigdzie. A są to dopiero wybory z miast 
i wsi. Wybory z właścicieli ziemskich wzmocnić 
także nieomieszkają partyi czeskićj, gdyż arysto- 
kracya czeska do obozu narodowego przeszła. 
W całym tym artykule ubolewającym nad prze
wagą Czechów w Czechach, godnem jest zastano
wienia przedewszystkiem owa karność, z jaką się 
wyborcy poddawali przepisanym sobie instrukeyom 
co do wyboru kandydatów.

Królestwo Polskie.

zawarty 
co do

i spisany, i tyl 
punktów spor-

Rozpoczęt2 w numerze wczorajszym Instrukcya 
T ow arzystw a Rolniczego w przedmiocie uwłaszcze
nia w łościan brzmi w dalszym ciągu jak nastę
puje:

II. Napotykane ze strony włościan trudności i 
opór w przystępowaniu do umów, sprowadziły w 
wielu umysłach zwątpienie o skuteczności dobro 
wolności i chęć wywołania środków energiczniej
szych.

/.tąd jedni żądali, aby z urzędu przedewszy 
stkiem przeprowadzone zostało oddzielenie grun
tów dworskich od wiejskich. Inni, aby po w y
czerpaniu środków pojednawczych otwartą została 
wolna konkureneya do gruntów włościańskich. In
ni chcieli rozszerzenia atrybucyi Delegacyi powia 
towych i zamienienia ich na władzę ustanawiającą 
warunki umowy w pierwszej instancyi. Żądali to 
go zwłaszcza w tym razie, jeżeliby włościanie i 
dominium zmiany stósunku pańszczyźnianego sobie 
życzyli, a tylko co do warunków pogodzić się nie 
mogli; skoroby zaś kontrakt, ułożony przez dele- 
gaeyę powiatową uzyskał zatwierdzenie komitetu 
gubernialnego a włościanie przyjąć go nie chcieli, 
w tenczas dopiero oznaczonyby został termin pre 
kluzyjny, p0 npływie którego grunta włościań 
skie, uznaneby zostały za otwarte dla wolnej kon 
kurencyi.

Nie rozbierając pojedynczo podanych wyżej 
środków, widocznem jest, że po tak krótkiej pró
bie czasu, po jawnych choć nie licznych dowo
dach zawartych umów, nie ma słusznych powo
dów odrzucania tak ważnej i zbawiennej w skut 
kach, a rozległej w zasadzie podstawy umów, ja
ką jest dobrowolność, dopóki wszystkie środki w 
jej zakresie będące nie zostaną wyczerpane. Od
stąpienie od niej choćby w pojedynczych wyma-

ganir.ch, stawia kwestyę na pochył ści przyu.uso 
wego rozwiązania zadania, zaszczepia obecnie i 
na przyszłość w narodzie pojęcia wyjątkowości i 
koniecznej potrzeby arbitralnego przez władzę roz- 
trzygania zadań społecznych.

żeby jednak zasada szanująca prawa własności, 
godność i swob idę indywiduów i kraju przynio - 
sła pożądane skutki, potrzeba ze strony właścicieli 
sprawiedliwości w ustanawieniu warunków, ści
słego zdania sobie sprawy z tego co się ma pra
wo i powód wymagać, jak równie tego, co się 
stronie przeciwnej należy; potrzeba umiarkowania 
w żądaniach, gotowości poniesienia choćby chwi
lowej ofiary, szczerości i prawdy w postanowieniu 
nie zrażającem się trudnościami i przeciwnością. 
Pośrednictwo Delegacyi powiatowych ułatwić mo
że nie raz porozumienie; że jednak pośrednictwo 
to nie ma charakteru stanowczości, bo mimo jej 
zdania służy zawsze stronom prawo obstawania 
przy żądaniach swoich: gdzie by więc ono do ce 
lu nie doprowadzało, szukać należy sposobu osta
tecznego załatwienia spornych między stronami 
punktów, w zakresie dobrowolności umowy na 
podstawie powszechnego prawa opartej, której w  
tym względzie nie sprzeciwiają się przepisy izą- 
dowe w przedmiocie oczynszowania wydane. Tym  
sposobem jest użycie pełnomocników polubowne
go rozjemstwa.

a) J .żeli zatem niektóre warunki umowy u" 
łożone, a nie masz zgody co do innych, w takim 
razie, usunąć można trudności przez skłonienie 
stron do wybrania pełnomocników, z władzą osta
tecznego urządzenia punktów niezgodnych. W tym 
razie pamiętać należy: aby w innych punktach 
zgodnych kontrakt był 
ko plenipotencya dana 
nych.

Jeżeli z położenia rzeczy wyniknie, że całe o- 
czynszowanie może być dogodniej od początku do 
końca dokonane przez pełnomocników z obojej 
lub z jednej strony, w takim razie, już i zawar 
cie kontraktu do nich należeć będzie.

W obu tych wypadkach pamiętać trzeba aby o- 
soby pełnomocników z jednej i z drugiej strony 
uzyskały uznanie delegacyi powiatowej, a to dla 
tego, aby dla dobra obu stron nie wmieszały 
się do stósunków żywioły nie godzące, ale wi
chrzące.

Plenipotencye najwłaściwiej dane będą przed 
Rejentem, ale możua je dać i w samym zaczętyn 
kontrakcie, wreszcie protokularnie przed delegacyą 
powiatową,

b) Jeżeli kontrakt oczynszowania tak daleko 
doprowadzony będzie, że wszystkie warunki z o 
bojej strony są zgodne i tylko wysokość czynszu 
pozostaje sporną, oznaczeuie tej wysokości poru 
czyć można już nie pełnomocnikom, ale osobom 
wybranym a oznaczonym aktem urzędowym przed 
Rejentem, w samym zaczętym kontrakcie lub przed 
delegacyą powiatową. Skoro osoby w ten sposób 
oznaczone wyrzekną o wysokości czynszu w for
mie urzędowej, kontrakt jest dopełniony i zawar
ty i odtąd ma już moc obowiązującą dla stron o- 
bydwóch.

W odwołaniu się zatem do powyższych powo 
dów i wskazanych środków, Zebranie O gólne  
przyjęło drugą konkluzyę wywodu Komitetu: 

że w dobrowolności umów widzi najwłaściwszą 
podstawę działania w przemianie stósunków wło 
ściańskichy dopóki nie będą wyczerpane wszelkie 
śródki w zakresie tej zasady będące, a obmyślę 
nie i stósowanie tych środków za obowiązek oby 
watelski poczytuje.

III Jeżeli przystępowanie obywateli do umów 
czynszowych z włościanami uznane zostało za 
pilny w obec kraju obowiązek, zawieranie tego 
rodzaju kontraktów jest nadto koniecznem stadi
um dla zlikwidowania dawnego stósunku na dro 
dze dobrowolności, dla ułatwienia przejścia do o 
statecznej reformy i stworzenia wartości, któraby 
posłużyć mogła następnie za podstawę do posu
nięcia dalej przemiany tych stósunków. Nie ulega 
bowiem wątpliwości:

że wieczysta dzierżawa sama jedna niezaspo- 
koi w przyszłości potrzeb i dążeń ludności wiej 
skiej; że dla właścicieli jest ona układem ekono
micznym najniedogodniejszym, bo choć w skutkach 
równoważna ze sprzedażą własności, nie daje 
wszakże korzyści otrzymania odpowiedniego sza
cunku; w umysłach zaś włościan czynsz wieczy
sty straci z czasem pamięć^ swego pochodzenia i 
przedstawiać się im będzie jak uciążliwe osobiste 
zobowiązanie;

że w całości prawodawstwa krajowego i ustro 
ju ekonomicznego, który * njego wyniknął, czynsz 
wieczysty nosi cechę wyjątkowości i na jej sta 
nowisku położenie włościan i stósunek ich do 
właścicieli i władz rządowych w organizmie krajo
wym utrzymuje;

że kraj nasz z ogólnej międzynarodowej soli
darności, a Dadto z terytoryalnego położenia swe 
go nie może w kierunkach społecznych pozostać 
odosobnioną i n d y w i d u a l n o ś c i ą  bez względu na to
co sie obok i około nas d ,̂eJe?

że zupełna własność ziem. ’wywiera imezaprze-
czenie wielki urok na un'ys )_ w ' * . i • i. 
widok m ożności dostąpieni^ Jej, ożywczo podziała 
na rozwinięcie pracowitych i zdrowych sił ludno
ści wiejskiej i stawiając ją na szerokiej podstawie 
ogólnego dla wszystkich praw nego stósunku, zam
knie wrota pokusom i utrwali ścisłą zgodę i har
monię klas społecznych; .

że samodzielne wykształcenie małej w kraju 
naszem własności, da budowie społecznej narodu 
obszerną i trwałą posadę, na której jej dotąd 
zbywało, wzmocni żywioły zachowawcze, zastąpić 
po części potrafi naturalny brak średniego u nas 
stanu, wprowadzi lepszy podział i ustósunkowa- 
nie pracy, otworzy dostęp Prąwym dążeniom, go
dziwym instynktom i ruchowi sił do usamoistnie- 
nia przez nabycie własności zmierzającym. Od
miennie też do tego co 8!? JT fabrycznym dzieje 
przemyśle, w rolnictwie wielkie gospodarstwa po 
siłkować się będą malemL ale ich nie pochłoną, 
mniejsze w pomyślnościacb w ,?kszych znajdą dla 
siebie odbyt, czyto w Pracy zbywającej, czy w 
sprzedaży produktó w, które się w większych gospo 
darstwach przerabiają;

że doprowadzenie do własności ziemskiej do
tychczasowych gospodarzy czynszowych i pań
szczyźnianych, nie może ®ieć na celu szkodliwej 
zawsze darowizny, ani bezmyślnego szalunku 
ziemią, ale wytworzenie 0 własnych ich silach 
własną pracą i staraniem większej liczby takich 
właścicieli, którychby gospodarstwo przedstawiało 
warunki pełnego i sobie wystarczającego gospo
darskiego organizmu i dawało posiadaczom wszy
stkie przymioty cechujące ludzi samodzielnych i 
niezależnych; , t

że dla nastręczenia włościanom możności spie 
szniejszego i łatwiejszego obrócenia na korzyść

tak pożądanego celu, obudzonej wśród nich w i
dokiem zupełnej własnośei pracy i oszczędności, 
najwłaściwszą będzie operacya finansowa przev 
Io8tytucye kredytowe przeprowadzona, a mająca 
na celu ułatwienie włościanom skupu przynależ 
nych właścicielom czynszów za poręczeniem tych
że regularnej przez włościan opłaty procentów i 
amortyzacyi przynajmniej do czasu umorzenia czyn
szów w połowie;

że tego rodzaju instytucya tę głównie włościa
nom przedstawi korzyść, i otworzy im dostęp do 
dobrodziejstwa najtańszego kredytu, bo kredytu 
publicznego i przypuści ich do korzyści amorty
zacyi, która nie czem innem jest, jak ułatwieniem 
i bodźcem oszczędności; dla właścicieli r \ slup  
czynszów uwolni wieczyście uwięziony kapitał, 
który w ich rękach może być korzystniej użyty, 
a nawet ułatwi nie raz samo wykonanie oczyn
szowania i postawienie gospodarstwa na stopniu 
nowym wymaganiom jego odpowiednim.

Z tych wszystkich powodów Zebranie Ogólne u 
chwaliło:

aby przez właściwie obmyśloną operacyę kredy  
tową skup czynszu na celu mającą, włościanie do
prowadzeni byli do własności posiadanych grun
tów. (D. c. n.).

naradą pomodlić się wspólnie, zgromadzimy się 'dnia
tego1 o godzinie w p ó ł do dziewiątej rano w kościele 
tutejszym katedralnym. Spodziewać się trzeba, iż tak 
w Domu Bożym jak  w sali wyborów, nie braknie ni
kogo.

— Głos zamieszcza następujący list z nad Sanu z 
19 marca.

W  ościennym przemyskim powiecie we wsi Niena- 
dowa dziś rano krew plj nęła... Chłopi bowiem nie chcie
li na wezwanie naczelnik^, powiatu przemyskiego pod
pisywać list wyborczych i burzyli Sjg przez dni parg 
Poczem wójt tej wsi znikł. Nadesłano więc c. k. ak* 
tuaryusza z 10 żandarmami, aby gminę do posłuszeń
stwa nakłonić. A gdy pytającego urzędnika brat wój
ta, Michał Jeryma, słuchać nie chciał i podobno za 
bagnet żandarma uchwycił—padł strzał, który go tru
pem położył. Tak więc błaha okoliczność, bo opór 
w podpisaniu listy wyborczej, stała się przyczyną 
śmierci niewinnego i bezbronnego człowieka! kończę, 
bo przy tym fakcie inne jakie bądź wiadomości bla- 
demi by się wydały...

— Jutro we środę dnia 27 marca, Ś. Jana pu
stelnika i Ruperta biskupa.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 marca. Jak donieśliśmy powyżśj, 

komitet centralny wyborczy, przyjąwszy do grona 
swego członków komitetowych różnych kół wyborczych 
w mieście naszem, zwołał zgromadzenie wyborów na 
środę, w następującćj odezwie:

Połączony komitet wyborczy do Wyborców miasta 
Krakowa. Drugie zgromadzenie wyborców miasta Kra
kowa w celu dokonania wyborów przedwstępnych na 
trzech posłów sejmowych, odbędzie się we środę dnia 
27 b. m. o godzinie 6tej wieczór w amfiteatrze No
wodworskim w gmachu Gimnazyalnym przy ulicy Śtśj 
Anny pod L. j | | .  Wstęp służy tyiko wyborcom na 
liście wyborców miasta Krakowa umieszczonym.

Kraków dnia 26 marca 1861.
Członkowie komitetu: Dietl prezydujący. Armatys 

Stanisław, Armółowicz, Baruch, Bentkowski, Boczkow- 
sk i, Dobrzański Michał, Dymidowicz, X . Górnicki, 
Gumplowicz Abraham, Halin, Hailig, Helcel Antoni 
Zygmunt, Helcel L u d w ik , Jakubowski Maciej, X . Kor
czyński, Kołodziejski, L ipiński , Lubomirski Jerzy, 
Machalski, Majer Józef, Moszyński, Samelson, Sawi- 
czewski, Skobel, Sosnowski Józef, Strzelbicki, Szecel, 
Szukiewicz, Walter Jan, Warszauer, W olf Wincenty. 
Wróblewski, Zyblikiewicz.

— Jak zwykle corocznie w wielki Piątek i w wiel
ką Sobotę, przy grobach Chrystusa Pana kwestować 
będą dla ubogich pod opieką Tow. Dobr. zostających:

W  Kościele katedralnym na Wawelu. Zofia z br. Bra- 
nickich hr. Potocka Arturowa. —  Amalia 
z Skrzyńskich Skrzynecka jenerałowa.

W  Kościele N. M . Panny. Walerya z Łempiekich 
Badeniowa Mii hałowa. — Ludgarda z hr. Mni
szków hr. Stadnicka Edwardowa.

W  Kościele S . W ojciecha. Teresa z ks. Sułkowskiej) 
hr. Wodzicka Henrykowa z siostrą hr. Potocką.

W  Kościele S. Barbary. Jozefa z Gorayskich hr. Sko
rupkowa Leoniwa. — Romania z Rutkowskich 
hr. Mycielska.

W  Kościele Ś. A nny: Julia z hr. Ostrowskich Mi
chałowska. — Julia z Grodzickich Rzewuska.

W  Kościele 0 0 .  Kapucynów: Zofia z hr. Brani 
ckich hr. Potocka Arturowa.— Heleua z lir. 
SoJtyków Gorayska Kazimierzowa.

— Komisya balneologiczna w Towarzystwie Nauko- 
wćm krakowskiem zawiązana, odbyła w d. 22 marca 
b. r. zwyczajne swoje posiedzenie, na którćm po za
łatwieniu korespondencyj do komisyi nadesłanych, do
tyczących tak praktycznćj strony naszych zdrojowisk, 
jako i części naukowśj balneologii kraju naszego, prze
dewszystkiem zaś ułożenia mapy balneologicznej Ga- 
licyi i Bukowiny (pracy powierzonćj p. Teofilowi Żebrow
skiemu) , przystąpiła komisya balneol. do rozbioru 
wniosków, z zeszłorocznego walnego zgromadzenia pozo
stałych :

1) ocenić ważność i potrzebę zaprowadzenia gymna- 
styki lekarskićj w zakładach zdrojowych i podać najla 
twiejsze ku temu sposoby i środki. Wniosek przezna 
czony przyjął do zreferowania Prof. Dietl Prezes tow. 
baln.

2) wyjednać ponowienie obowiązującego a dotąd 
nie wszędzie w zdrojowiskach przestrzeganego rozpo 
rządzenia rządowego, a zarazem zwrócić uwagę pu 
bliczności i lekarzy na ważność tegoż rozporządzenia, 
aby wody mineralne krajowe rozsyłane, tylko na
krywkami cynowemi zdrój i rok napełnianie wyraża- 
jącemi, lekarskie użycie znajdowały. Wniosek powyższy 
przydzielono Dr. Althowi.

3) Odezwać się tak przez dziennik „Czas“ jako- 
też i drogą korespondencyi do lekarzy po kraju zamie 
szkałych, aby zdroje mineralne, najbliżćj swego poby 
tu istniejące, dotąd nie zbadane, opisywali i opisy swe 
komisyi baln. nadsyłali.

4) Wyjednać rozporządzenie u władz rządowych, 
aby obręb pewien około źródła mineralnego, od wszel 
kich górniczych poszukiwań, od stawiania budynków, 
od prowadzenia ścieku wód i t. p. wolnym pozostał, 
na mocy wspomnionego rozporządzenia. Do zrefero
wania w mowie będącego wniosku zaproszono Dr. 
Altha.

5) W załatwieniu wniosku na poprzedni cm posie
dzeniu roztrząsanego co do ułożenia instrukcyi dla le
karzy zrojowych, aby ci w jednym kierunku praco 
wali dla dobra kraju i umiejętności nad zdrojowiska
mi ich kierownictwu powierzonemi, Komisya balneol. 
wyznaczyła komitet redakcyjny z Prof. Dietla, 
Prof. Skobla i Dr. Zieleniewskiego złożony, który wy
gotował projekt do wspomnionśj instrukcyi na dzi
siejszem posiedzeniu komisyi bal. rozbierany.

Dawnym przedmiotem narad dzisiejszego posiedze
nia było postanowienie komisyi co do tegorocznego 
walnego zgromadzenia komisyi, przy współuczestnictwie 
właścicieli zdrojowisk i lekarzy zdrojowych w Krako 
wie w dniach 2, 3, i 4 maja publicznie odbyć się ma
jącego.

— P. J. Piotrowski, kasyer Komitetu zbierającego 
dary na pomnik i wsparcie dla rannych i rodzin po
zostałych po poległych w Warszawie w d. 25 i 27 
lutego, ogłasza, iż po dzień 19 marca wpłynęło na 
ten cel do kassy złp. 138,248, nie licząc w to kwot 
już zebranych, lecz po ten dzień jeszcze nie wnie 
sionych, jakoteż darów w różnych przedmiotach zło
żonych i mąjących być rozprzedanemi. Z tych pienię
dzy wydano po ten dzień 24,768 złp. a reszta pozo
stała w kasie.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
listu:

( t .  b . )  Tarnów dnia 25 marca.
Dnia 5go kwietnia w godzinach przedpołudniowych 

odbędą się u nas wybory do sejmu krajowego ze 
strony właścicieli większych posiadłości Obwodu tar 
nowskiego. Ażeby zwyczajem przodków przed wspólną

l i o r e s p o n d e n c y n  R e d a k c y i .
Panu M. S. w Krakowie, j rzypomnieć winniśmy, że nie

umitszcz my nigdy w pi imie naszem artykułów bezimiennych. 
Litery M. S. nie są i nie mog| być przez redakcyę za podpis 
uw„Zane.

A utora  lis tu  z  podp isem  „M ieszczanin lw ow ski* w e  
Lwowie, prosimy o wskazanie adresu dl i zwróceni. mu załą
czonego w liście 1 złr. w. a. którego przrznacz.-nie nam nie
wiadome.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

I t z e h o e  24 marca. Wydział konstytucyjny sta
nów holsztyńskich ma dodatkowo umieścić wyra
źne oświadczenie, iż rząd nie przedłożył budżetu, 
ani się też nieokazał gotowym do przedłoże
nia go.

I t z e h o e  25 marca. Na interpellacyę sprawo
zdawcy wydziału zgromadzenia stanów, który 
uadmienił, że budżet jest dotąd przedstawiony, 
odpowiedział komisarz rządowy, że zapyta się 
w Kopenhadze, i dla tego prosi, aby wstrzymano 
rozprawy nad tym przedmiotem.

T u ry n 24 marca. Na posiedzeniu izby deputo
wanych w dniu wczorajszym, Lamarmora uskarża 
się na nowo zaprowadzone w wojsku przez Fan- 
tego urządzenia; nagania pomnożenie liczby kom- 
panij po batalionach, zmiany w umundurowaniu 
ofLerów, które niepotrzebnie wystawiają ich na 
koszta; następnie wytyka wady za k ła d ó w  obrony 
krajowej i brak miejsc warownych (place d’armes), 
a wreszcie poleca, aby te zm ian y  wzięto pod roz
biór. Fanti broni swoich reform. Cavour zaklina 
L a m a rmorę, aby p rzez  patryotyzm cofnął swój 
u niosek w tej chwili niewczesny. Brofferio użala 
Się na rozwiązanie legionów ochotniczych Garibal 
dego i na złe obchodzenie się z oficerami tychże 
legionów. Sirton utrzymuje, że wyprawa neapoli- 
tańska przedsięwziętą była przeciwko rewolucyi 
i że wojsko południowe było obrażone i żle trak
towane. (Wiele głosów protestuje przeciw tym sło
wom. Prezes nakrywa głow ę, posiedzenie przer
wane, lecz znów potem odbywa się dalej) Lamar
mora obstaje przy przedmiocie swoim wprowadzo
nym na porządek dzienny, który wśród wielkiego 
wzburzenia, w ię k sz o śc ią  g ło só w  odrzucony został. 
Hr. Cavour zapowiedział, że program ministeiyal- 
ny żadnej nie uległ zmianie.

T u r y n  24 marca. Ciaidiui odjechał z Messyny 
przed kilkoma dniami i spodziewanym jest w T u
rynie. Onegdaj minister robót publicznych i Ada
mi podpisali punkta przedugodne umowy wględem  
budowy kolei włoskiej południowej.

P a r y ż  24 marca. Dzisiejszy M onitor donosi 
o przyjęciu deputacyi ciała prawodawczego, która 
wręczyła adres. Cesarz w przemowie swojej po
dziękował za wyrażone w adresie zaufanie i rzekł 
między innemi: Pomimo żywości rozpraw fiie 
żałuję bynajmniej, że wielkie korporacye państwa 
poruszyły politykę z graniczną. Kraj z tego ko
rzysta. Rozprawy takie pouczają go bez niepoko
jenia. Będę zawsze szczęśliwy, gd y  się z wami 
zgadzać będę. Z tegoż samego wyszliśmy głoso
wania powszechnego; będziemy się nawzajem 
wspierać i przyczyniać do wielkości i szczęścia 
Francyi.

Parowiec „Arcyks. Karolina" który przybył 25 
do Trye8tu, przywiózł tam pocztę indyjską, która 
ma wiadomości z Bombaju z 27go lutego, z Kal
kuty z 22go, z Kantonu z 12go, z SzaDgaj z 6go 
lutego. Bombay-Times zamieszcza raporta o wy
prawie wschodnio-afrykańskiej kapitana Spekes, 
dochodzące do Igo listopada r. z. Sułtan Zanzi
baru zabrał jeden okręt hiszpański z niewolnika
mi. Obiegała pogłoska, że wracający z Chin od
dział wojska francu8kiago pozostanie na stacyi Da 
jednej z wysp Comoro, a w Malumbabai, na' pół
nocnej stronie Madagaskaru czynią przygotowania 
do założenia obszernego obozu. Głód trwa ciągle. 
Admirał Hope miał 9 lutego odpłynąć z eskadrą do 
Hankowa,najznaczniejszego miasta handlowego Dad 
Jangcekiang, o 900 mil ang. od Szangai odległe
go, aby tam, a prawdopodobnie i w Kinkiang za
kładać osady i urządzać konsulaty. Eskadra pru
ska miała wkrótce popłynąć z Japonii do Szacgai. 
Doniesienia o stłumieniu powstania Gwangasów co
raz są pomyślniejsze. Dnia 16go lutego było w Sin
gapore i Pinano trzęsienie ziem i, nie zrządziwszy 
wszelako szkody. Eskadra parowa rosyjska, wra
cająca z Szangai do Kronstadu, przybyła tam 12go 
lutego. Jeneralny gubernator wrócił z wysp Mo- 
luckich do Batawii, a lord Elgin z Batawii do Po
int de Galie.

Ostatnie depesze telegraficzne „C zasu .
W i e d e ń  26 marca wieczór. Dzisiejs*8 wieczor

na Presse zamieszcza telegram z Zagrzebia z rima 
dzisiejszego, który donosi, że P o g r a n ic z e  wojsko
we nie będzie na sejmie ch orw acko-słowensko- 
dalmackim reprezentowane. Ilanderei wieczorny 
otrzymuje, że fmp. bar. S ok czew ic , ban Chorwa
cki podał się o u w o ln ie n ie ,  lecz takowe nie zo
stało mu jeszcze udziel006111.

S p r o s t o w a n i e -  Wczoraj w liście haiuburskim 
iersz ostatni na drugićj 8zpalcie, zamiast: kupca. 

czytaj : kuzyna-
Pod oddziałem  „Wiedeń , zamiast: wyborów do 

Rady m iejskiej w B ern ie , czytaj: w Peszcie.

Ąntoni K łobukowski, red ak tor  o d p o w ied z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

złp.
»

zir.

H r a l t ó w  26 maroa.

Banknoty polskie za 100 złr. n o w ..
Buble obrączkowe ag io .....................
Talary pruskie za 150 złr. now. . .
Srebro now e..........................................
Półimperyały ro s y jsk ie .............................. ......
Napoleondory 20-fr. . . . r **. i . . • • * »  
Dukaty holenderskie ważne c t . )  . • • • ’>

. „ anstryackie.................................   * "
Listy zastawne galic. z kupon, na au a t' *

Objigacye" indemrT. z kuponam* z ^  • » 
Poźyeaka narodowa z r. 1»£» "  * »
Akcye kolei gal. bez k u p o n u  z w p ^  „  

Listy zastawne pohlrlH % P ‘ ’ P‘
W i e d e ń  26 marea. (telegraf.)

5•/„ M etaliki . - * .............................................
5 %  Pożyczka  n a r o d o w a . . ..........................
Akcye banku nąrod. w edens.........................

„ banku k re d y to w e g o .........................

Londyn 10 funt- szterl...................! ! ! ! .
Tinkat po jedynczy .............................................

l o t e r y j  n ( 
z r. 1860 całe

W ie d e ń  23 marca.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5%  Metaliki na wal. austr............................
5% Pożyczka n arodow a..............................
50/, Metaliki na mon. konw. . . . . .  
57, Oblig. indemniz. niższśj Austiyi . . 
5°/, B n węgierskie. . . .
5 % „ „ chorw. slow. ban.
5% „ „ galicyjskie . . . .
5 */, „ n bukowińskie . _. .
5 % „ „ siedmiogrodzkie .
5»/0 „ „ innych krajów kor.
5 */0 Pożyczka nowa w enecka.................

L i s t y  z a s t a w n e
50/ banku naród. 12  miesięczne . . . .

0 6 letnie . . • • • •
” ” ” 10  letnie • ■ • • •
n „ „ losowane w wal. austr.

4%  Tow. kredyt.
P o ż y c z k i

Losy poż. skarb
„ z r. 1839 całe . . . .

” „ ,  z r. 1854 na 4% . . .
B ilety rentowe C o m o .............................
Losy zakładu kredytow ego.........................

„ tryestskie na 4 1/. */,:..........................
B żeglugi par. na D u n a ju .....................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . .
„ Księcia Salm „ 40 „ . . .
„ Księcia Palffy „ 40 „ . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . .
„ H r.‘St. Genois * 40 „ . . .
„ Miasta Budy „ 40 „ . . .
„ Księcia W indischgratz 20 „ . . .
„ Hr. Waldstein „ 20 „ . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr............................

„ zakładu kredytowego .................
„ żeglugi parowi) na Dunaju, 

kolei północnćj Ces. Ferd. .
_ rządowćj . . . . 

zachód. Ces. Elżb.
” „ Pardubickiój . .

„ Nadcisańskićj . .
„ Południow ej. . .
„ Galicyjskiej . . .

" n r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal..........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.

320
111
681

146
12 6 
11 80
6 90
7 — 

87 23 
8 3 } -  
65 — 
?6 50
159 
99 j

złr.
64
76

714
162
146
147 

6

312 
109 

67 J 
144

11 86 
11 60 
6 80 
6 90 

801 — 
834 — 
64 25 
75 50 

157 
98J

C.
80
70

50
50

97

59 75 
76 90 
65 — 
86 50
65 — 
64 -
63  —

61 75
62  —  

89 — 
89  —

100 
102} 

18 -  
86 75 
88 25

82 — 
109 i 

85 75 
16 25 
114-50 
126 
100} 

92 — 
38 — 
37 —
36 50
37 25 
36 60 
22 75 
26 75 
16 75

Genua 100 lirów piem.
rkó

3
ś  31
3 4
#  3

Hamburg 100 marków 
Lipsk 100 tal.

• {a

Liworno 100 lirów.....................
Londyn 10 fun tów .....................
Paryż 100 f r a n k ó w .................

W a l u t y
Cesarskie k o r o n y .....................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
„ „ obrączkow e.

Złoto al m areo ....................
N apoleondory.........................
Suw ereny...............................
F ry d ry k i.....................................
L u i d o r y .....................................
Sowereny angielskie . . . .
Imperyały ro sy jsk ie .................
Srebro

„ kupony ..............................
T alary  z w iąz k o w e ............................
Pruskie bilety kasow e.. • • j  

liW Ów 22 maro*.
D u k at h o le n d e rsk i.......................

austryack i . _ ..................
P ó hm peryał ro sy jsk i ..................

718
163 40 
423 

2070 
2841 
187} 
107 
147 
191 
156}

12475
125-25

1 2550

110-50

59 50 
76 70 
64 75
85 50 
64 75 
63 — 
62 25 
61 — 
61 25 
88 — 
88 75

99 50 
101 i 

97 —
86  50
87 25

81 75 
109 

85 50
15 75 
114-25
124 
99 J

91 — 
37 60 
36 50 
36 -  
36 75 
36 — 
22 25 
26 25
16 25

715
163 30 
420 

2068 
383} 
187 
106 
147 
190 
156

124-50
125—

125 25 

110-30

147-25
58 40

Jó se f Zapalski w /sś. dóbr s W egrzynowic. Lorenz w  inceutj 
plenipotent z Sieniawy. Tyehi Franciszek naozelnik s Andry 
chowa. Moniecki Makary prób. z Jasowie. Poh Edw ard na
czelnik, Strańeki Karol ok. komisarz. Orleoki Kajetan doktor 
z Rzeszowa. Stanisław  Jordan Stojowski wl. 1 Tarnowa Bo- 
horeoki Franoiszek w ikary a Otwinowa.

Wyjechali: Benoe Atanazy właśo. dóbr do Niegowic. Ka
rol Zwilling w l. dobr z żona do Rajska. Białobrzeski Stani
sław  w ł dóbr do Kaweciny. Poh E iw ard  naoicln k, S trań- 
ski Karol komisarz obw. do Rzeszowa. Szybabki Felicyan 
wł. dóbr z Rygulio. Paszkow ski M ieczysław w ł. dóbr ■ żo
na do Gabcyi. Szymański Nep. w ł. dóbr do Bochni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef Czorniczok 0. k. urzędnik
Wadowic.
Wyjechali: Jan  Szymonowicz w ł. dóbr do Sękowy.

Lorenz W incenty

1 4 7 -
58 30

20 20

6 95 
6 94 
6 91

11 76 
20 35
12 45 
12 — 
14 76 
12 3 
146 
1411

2 21 j 2 20j

Rubel rosyjski.
Talar p r u s k i .......................................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

n n i> n w mon- kon.
Oblig. indemn. bezkupon...................................
Pożyczka na rjd o wa bez k u p o n .....................

W a r s z a w a  26 marca.
P ó łim p ery a ły ................................................ rubli
Obligi skarbow e........................................... „

kupon ..........................................
Listy zastawne 111 o k r e s u ....................... rubli

kupon ..........................................
Akcye kolei żelaznój warszawsko wiedeńskiej

6 94 
6 96 

12 3 
2 32 
2 20 

60 
86 75 
62 75 
77 —

W r o c ł a w  25 marca.
Banknoty anstryackie w mon. nowćj
Polskie bilety bankowe..........................

„ listy zastawne............................
Poznańskie listy zastawne 4 ° , . . .

317. • • •
Obligi kolei krak.-azląsk........................

Renta 3°/„
P a r y ż  23 marca.

K onsole.
L o n d y n  23 marca.

6 87 
6 91 

11 90 
2  28 
2 17 

82 — 
86 5
62 — 
76 —

5 63
90 6

1 99} 
14 8 9 j 14 87 

-  15}

68}
86}}
851 j
io i|
-  94}

»3}__________-

68 15

92 >

I n s e r a ty,
W kościele ś. Anny Ainatorowie wraz z Szkolą 

muzyczną w dniu ‘29 Marca rb. o godzinie l2ej 
z rana odśpiewają

R E S P O N S O R I A ,  
z Jutrzni na Wielki Piątek, układu Bernarda Klei

na, którą zakończą odśpiewaniem
C R U C I F I X U S , (3« - i  2)

układu Antoniego Lotty z r. 1723, na co się 
pobożną Publiczność zaprasza.

KRÓTKA WIADOMOŚĆ 
1

P R Z E D S E J M O W Y C H
p r z e z  

księdza Presiowakiego,
wydane w Warszawie w r. 1829.

Dziełko to wyszło w „Bibliotece Polskieju za rok 
1861, a że jest właśnie na czasie i powinno ząjąć 
wszystkich, których sejm krąjowy obchodzi, przeto 
sprzedąje się osobno tak w Administracji BlblUteki Fal
skiej, jakoteż po wszystkich księgarniach (340-l-s) 

p o  c e n i e  4 0  c e n t ó w .

I l e n  F r e u n d e n
burgerltdjer utifr kanflitittianeller

e n i p f c h l e n  w i r  ais e ln  Organ der l l b e r a l e n  P a r l e l
ba3 gróptc uttb tńUujfte SBtener p o litifd ic

„ i t e n r f ł r  H f l d ) r i d ) t c « . “

________________________  V;

Dieses Journal hat seit seiner Begrilndung in konsequenter Weise die Grunds&tze der gesetzlichen Freiheit 
und der konstitutionellen Entwickelung fUr alle Lander Oesterreichs vertreten, und die selbststandige Haltung, 
welche die Redaktion in den politischen und materiellen Fragen bewahrte, hat dem Blatte einen grossen Kreis
von Lesern in alien Provinzen des Reiches erworben.

Die „Neuesten Nachrichten“ kennen kein besoriderea SfantZes-Interesse, sie verfechten die polittsche Gleich- 
berechtigung auf Grundlage des Besitzes und der Bildung, un I die konfessionelle Gleichberechligung auf Grund- 
lage der Gewissensfreiheit und der staatsbbrgerlichen Gleichheit vor dem Gesetze.

Festhaltend an diesem Streben und gestOtzt auf die Theilnahme zahlreicher Gesinnungsgenossen und 
Freunde unseres Blattes, wollen wir dureh dasselbe die patriotischen Interesen nacli besten Kraften (Órdern und 
den Lesern zu jeder Zeit ein getreues und veriassliches Bild der Politik im Sinne einer liberalen Auffassung 
zu bieleń suchen.

Bei der grossen Wichtigkeit, welche in diesen Tagen die Landtage und die Verhandlungen des Retchs- 
rathes fur die konstitutionelle Entwickelung haben, werden wir alle Mittel daran  wenden, utn die genauesten 
.ind nmfasendsten Berichte Qber die Vorgange in den Landtagen  aller Provinzen und im Reichsrathe so schnell 
ais nur immer inóglich zu bringen. Das Gemeindeleben wird sich derselben Beachtung von unserer Seite er- 
freuen wie bisher.

PrdlllimcraUonSpreiS der „N eu esten  Nachrichtentt sarnm l dem  M ontagsblatt fur die
Provincen m it taglicher Frankozusendung: (3 5-1-3)

Oanąjahrig . 15 fl-  — Haibjahrigr. 7 f l .  50 kr. — Vierteljahrig . 3 fi. 80 kr.
Briefe versigelt und frankirt an die „Administracion der N eu esten  N aehrichtentt

U r o n i A d z e n i e  B o n i f r a t r ó w  l i r n l t o -
. " n  It i c l i  dowicdm w gzy się w ej cłtwili, że n i e - 

Jozefdt Tra^pciy ńaki byty Aspirant tegóż Zgro
madzenia w ubraniu zakonnem po Galicyi robi kwestę na od
nowienie facyaty Ko.śoioła (obecnie ma sij znajdować w C yr
kule Rzesiowskim w okolicach miedzy Leżajskiem i Ł ań 
cutem} gdy podobno n w e t posiadać ma św iadectw o, opatrzo
ne podpisem Przełożonego i pieczęcią K lasz tiru , i ks i t i ke  
do zapisywania < fiar. A co wszystko jes t zfałszow annii. 
Uprasza się przeto przewielebne duchowieństwo tak świeckie 
jako i zakonne, oraz c. k. władze i szanowne obywatelstwo, 
aby raczyli iegoi Tr^pczyńskiego przytrzym ać, jako pro- 
steg • oszu ta , i następnie post^pid według prawa.

Kraków dnia 21 Marca 1861 roku (330 3)

K O M ITET
cb. Towarzystwa gosp.-rolniczego

K R A K O W S K I E G O

czyni wiadomem, iż egzamin publiczny 
uczniów Szkoły praktycznej gospodar
stwa wiejskiego w Czernichowie, odbę
dzie się tamże dnia 10 Kwietnia rb. o go
dzinie llój rano.

K r a k ó w  d n i a  2 5  M a r c a  1 8 6 1  r .
P r e z e s :

Henryk Wodzicki
S e k r e U r i :

(341 i - 3j  J. M' Jawornicki.

W ysoko rosnące
Drzewa owocowe

z koroną.
kopa 16 talarów

• *Tl ff
„ 20 .
* 22 „
» 20 ,

n 10 •
TT 24 „
.  22 „

.  8-10  „

Pociągi osobowe ■» kolejach Kelanyeh.
O d c h o d z ę :

s Krakowa do Warsmtoy 7 rano =  do Wiednia 
1 Wrocławia 7 ra.vo; 3. 86  po połnd. =  
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Pras) 9. 46 rano =  do Rsestowa 6 . 36 
rano; — do Prtemyila 10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór, do W idictki 7. 20 rano.

* ^*ednża do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
■ Ostrawy do K r a in a  n
* r raw*fv 40 Secsakowy 6 . 30 rano; 2 . 6 po połndnin.
tS/ctakoioy do dranicy 10. 16 rano; 1 . 48 po połu-

in 7. 56 wieczór.
i  Rm *owa o okowa a. 26 po południu z Pr»e-

myila  7. i B rano. 8  16 wiecz6r>
P r z y  c h o d z ą ;

do Krakowa z Wiednia 9. 45^rano; 7 . 45 wieczór =  
z W ro c ła w  9 . 46 rano;
6 . 27 wieczór — ^*r«e,  Bogu-
min (Oderberg) z Frra) 6-_»7 wieczór =  
z Rzeseowa 8 . 40 w i e ~
8 . 15 rano; 3 . po połnd., z Wtdtczkt e. 40 
wieczór.

do Hacsz r-a z Krcikona n .  61 przed południem. =  
d° Pra*n'y*i* « 48 rano; 6. po południu

J n b ł o a l i l ,  sztuka po 9 ugr..........................
n bez nazwiska, s i ta k a  8 uff. .

G r u n k l  sztuka po 12  .............................
„ boi n azw isk a ...................................

Ś l i w k i  sztuka po 12 sg r...............................
bez n a z w is k a ....................................

” w  ę w l e r s k l e  do olio ogrodowych 
największego gatunku szt. po 5 sgr.

C n e r e s a s n i e  sztuka po 15 sg r.....................
„ bez nazwiska po 12 sgr. . .

W i s z n i e  z największemi jagodam i sz tu
ka po 5 sg r...................................

Drzewa karłowate lub ulioowe.
Bardzo piękne karłow ate i alejowe drzewka, jabłonki, g ru

szki, żliwki, ezeresznio po 7} i 10 sgr.
M o r e l e  bardzo piękne p o ..................  25—30 sgr.
B r z o s k w i n i e  dto ...................15—30 ,

Krsewy owocowe i flance:
T l n l i n y  największa czerwone po 2 sgr. . . 100 sztuk 5 tal- 

_ największe żółte . . po 2 sgr, . . 100 „ 6 „
P o ż y c z k i  koloru eielistego sztuka po 5 sgr., czer

wone sztuka po 5 sgr., 12 sztuk . . . .  2 „
„ cztreszniowe najlepsze po 6 sgr.

A g r e s t ,  gatunki największe i najlepsze z nazwiskiem
po 5 sgr.. 100 s z t u k ..............................................12 ,

„  bez nazwiska po 2} sgr. 100 sztuk . . . .  6 ,

W i n o ,  P o z i o m k i ,  S z p a r a g i ,  D r z e w a  I k r z e 
w y  do ozdoby, R ń ż e ,  G w o ź d z i k i ,  G e o r g i n l e  

i rozmaite zim otrwałe rośliny, poleca pod zaręczeniem naj
punktualniejszej usługi w najozdobniejszyeh egzemplarzach i 
najszlachetniejszy, h gatunkach

J  G H ubner ,
W łaócioiel wielkich szkó ł owocowych i handlujący 

Kwiatami w Bunzlau na Szlązku. 
C e n n ik i  wszystkioh w moim Z akładzie ogrodowym hodo

wanych przedmiotów, znajdują się do łaskawego przejrzenia u

pp . F. J. Kirchmajera i Syna
W KRAKOWIE,

g.lzie sie również przyjm ują wezelWic obetalunki, które jak 
■ •* * ‘ i<5 będzie moim obowiązkiem.n jp-ędzej załatwit 

(3 8 7 -3 ) / .  G. H u bn er ,

Ukończony Gimnazyalista
zdawszy egzamin m atvrita tis, mając także dobre po
czątki języka francuskiego, życzy sobie objąć na czas 
niejaki obowiązek N a u c z y c i e l a  d o i n o w e g o  
na wsi -, w razie zaś potrzeby mógłby udać się z Oby
watelstwem do wód lub za granicę. — Bliższa wiado
mość w E k a p e d y c y i  ,C z a a u .u (2 6 4 -3 )

Polecamy łaskawym względom

Nasiona świóie,
Ocet z fabryki Wierzawickiój
po cenie z ła . 6 j 6}, ekstrakt oetowy po z ła . 5< za wiadro

a t r a i e i t

jako to: ojólnie zwany alizarynow y, czerw ony, a  nareszcie 
fioletowy do kopiowania (Engl. Copirtinte) po cenach fabry

cznych , biorącym zaś hnrtem z rabatem.
Zarazem  donieżliómy panom, których to obchodzi, iż

O G Ł O S Z E Ń

C. k.

KOLEJ

1 E.
uprz.

- GALI€.

trzech  członków

KAROLA LUDWIKA.
P odp isana  Rada z aw iad o w eża  ma zaszczyt zaprosić  niniejszem  głos m ających Akcyona- 

ryuszów  ck . uprzyw ilejow anej kolei galicyjskiej Karola Ludw ika n a

czwarte Zgromadzenie ogólne,
k tó re  się odbędzie

we Czwartek dnia 16 Maja 1861 r.
o g o d z in ie  9  p rzed  p o łu d n iem

w sa li T ow arzystw a m u zy czn eg o  w W ie d n iu , na k tó re m  p o d łu g  s ta tu tó w  n as tę p u ją c e  p rze 
m io ty  ro zb ie ra n e  i d ec y d o w an e  b ę d ą :

1) Roczne sprawozdanie Rady zawiadowczej.
2 )  Spraw ozdanie W ydziału rew izyjnego o zam knięciu rachunków  z ro k u  1 8 6 0
3 ) Ustanowienie dyw idendy przypadającej do rozdziału za rok i8 6 0 .
4 )  W ybór W ydziału rew izyjnego do spraw dzenia rachunków  na rok 1 8 6 1 .
5 )  W m ów ien ie  częściow e Rady zawiadowczój W skut ec  W ystąpienia trzt

podług l 36  statutów*).
Owi P P . Akcyonaryusze, którzy posiadają najm nićj 4 0  Akcyj i na tem zgrom adzeniu ogól 

nem  z przysłużającego im prawa głosowania korzystać sobie życzą, mają w m yśl §§. 2 2  i 2 6  
statutów , pow yi w ym ienioną ilość Akcyj złożyć

n a j d a l ć )  d o  d n i a  1 8  K w i e t n i a  r .  n .
w Kasie Tow arzystw a (w  W iedniu, gm ach Zakładu Kredytowego), lub też w kasie  zbiorowej 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika w Krakowie, lub też w Kasie filialnej ck. uprzyw ilejow anego 
Zakładu kredytow ego dla handlu  i przem ysłu we Lwowie, a o tr  ymają natom iast oprócz i o y -  
czącego rew ersu także i kartę legitym acyjną na to Zgrom adzenie ogólne.

Złożenie Akcyj uskuteczni się za pom ocą konsygnacyi w dw ójnasób w ygotow anej, zaw iera- 
jącćj Akcye w porządku arytm etycznym , k tóre  to konsygnacye udzielane b ęd ę  w Ajencyach 
wyż w spom nionych.

Każdy Członek Zgrom adzenia ogólnego może mieć tylko najwięcej dw a głosy, t. j. jeden  
za siebie sam ego, a drugi jako zastępca.

W  razie zastępstw a winien m ocodaw ca blankiet pełnom ocnictw a w ydrukow any n a  odw ro 
tnćj stronie karty legitymacyjnej w łasnoręcznie w ypełnić i podpisać.

W iedeń dnia 1 7 g °  M arca 1 8 6 1  roku.

Rada Zawiadoweża  c. k. uprzyw. Kolei gal. Karola Ludwika

*) §. 86 Wznowienie. — W  pierwszych sześciu latach za ząw.siy cd rokii 1861, corocmie Zgromadzenie 
rgólne obierze na nowo szóstą czężó Rady zawiadowozój. Aż do zupełnego wznowienia pierwotnój Rady zawiado
wczój, oznaczy los wystąpienie jój członków. Póżniój nastąpi wznowienie podług lat funkcyi. Występujący mole 
byó na nowo obranym. (3 1 6 -2 -3 )

V r/.y je  ' rv\\ 
HOTKI. PO U A L Marca.

Chmielu czeskiego
P° cenie , ła .  CO, 150 i 360 za centnar, jeszcze kilka tylko 
It Jfltachow BI SKłlirAe naszym zostaje. Upraszamy o wcaeśne 
zaopatrzenie się gdyż do przybycia chmielu nowego jeszcze 
daleko, a wrazić znaozniójszój dewaluaoyi banknotów , oeny 

po4wy£sxy£ tiylibyńmyTn„łdu)e u\n u t%zam do poKbyolm ®c“ 7 m ierny:
, \ Kłm- 40 4o kop nwatlk wr»i * itoUkiem Jad ody orano

HOTKI, POLLHMI. W.I.U v . ‘ 
w i o .  SaymaiaW Nepomaflen.
dóbr z łoiu) z Podola BkrzyAaki W »o..y^ .w  właAo. 1 j..d«.k w dobrom " --------
n% > R»chor*». liBth Karol enwlndowon K -JT. ddbr m io —1 a  ,  »4 -*nio i  a n A ł l r »Felłcyan oh. r- Rygalio. Dohrxnf.nkl J6«nf HayhnUki l J  B c h a i t t O r  1 S p ó ł k a
- - —      ----— ---------------------m \ >____________________ w  R s e a z o w i e

W  D r u k a r n i  ^ C Z A S D

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić, że  otwarty został u mnie

Główny Skład dla Krakowa
najsłynniej znanych wyrobów ck. krajowo-uprzyw.

Fabryki świec stearynowych MILLY
F ,  A .  H A R G  

'%/WW i m D M I U .
którym  się w yroby te niżej wym ienione za gotow e pieniądze, bez wszelkiej prowizyi 

czeniem najtaniej obliczonych kosztów przesyłki i opakowania sprzedają, jako to :
Św iece Kościelne w sztukach po 3 , 2, 1 % , 1 % , % , % , %  na funt

doli-

dto
dto
dto
dto
dto
dto

stołow e po 4, 5, 6 , 8, 12  na funt, 
dto po 6 i na funt wagi celnej, 

do latarń  powozowych 6 i 8 na funt wagi wiedeńskiej, 
Nocne po 8 i 10  funt wagi w iedeńskiej, 
do latarń ręcznych po 2 9  na funt wagi w iedeńskiej, 
B elw edere 6 i 8 na funt wagi celnej,

M y d ł o  B f i U y  w najlepszym gatunku, 
dto dto drugi gatunek,

G i i o e r i n  czysty biały.
Także przyjmuję obstalunki do bezpośrednich przesyłek z W iednia na 

Kraków w Styczniu 1 8 6 1  r.
(184 7-10)

miejsce obstalunku.

n o  m  ■  / m  ■  r

JANA NAGŁA
w Krakowie przy ulicy ‘Szewskiej, nadchodzą codziennie

św ieże Drożdże prasowane
z najpierwszej fabryki A . J . M autnera  w W i e d n i u .

W  tym samym Handlu także dostań możni wyborowych 
P o w i d e ł  p r a w d z i w y c h  tu r « - o k ie l i  i M ą h i  p a 
r o w e j  w przednich gatunkach i P i e r n i k i  t o r u ń s k i e .

Drugi sk ład  tych samych D r o ż d ż y  zna;duje się także 
w kamienicy pod L. 2 3  w Rynku głównym  w podle iklepu 
pod Trzem a Gwiazdumi.u (3 2 5 -3 )

n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e
tak  w z ię to ść  m ających

Losów Kredytowych
z  t r a f n e m i  o d  z ł o f .  

200.000, 40.000, 20.000, 10.000
t t, p.

Losy te kupuje i sprzedaje po dziennym  
kursie Kantor Zmiany

a. GOLUSA ND,
Stadt, Koblm arkt Nr. 1,146.

UWAGA. Celem łntwiejszego nabycia tych losów, 
można je otrzymać także, ptacąc w L2to miesięcznych 
ratach, lub też na zadatek 3 złr. — Pierwsza rata za
pewnia już zupełną wygranę na mocy otrzymanego po
twierdzenia.

Również udziela się tamże pożyczek na papiery Pań
stwa i papiery przemysłowe, również na pojedyncze 
Losy na bardzo mierny procent. (334-2-3)

JOZEF I1AHTL, w Krakowie.
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

wys. bar. 
w lla. par

pr»o»
O* Roaam.

17 04

■Ui eiep* 
podło* 
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"0 -4-  9 6 1 4

w i l g o t n .
p o w U trii

52
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8 7

k U r a n e k
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■lohodni .
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I K B A
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■ a p o w l e t r a n #
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DO HANDLU

Stanisława Feinturha
nadeszła t e g o r t i c s l » . " »  W oda M ineralna:

Vichy grande Grille,
i prawdziwy

Portland Cement.
Temi dniami oczekuje wodyj:

Emską, Sellersk ą , Pilnawską, 
Fachinger, Saidczycką,

i Krynicką. (305 2)
D ro ż d ż e  p ra s o w a n e  

wiedeńskie
codsiennie świeże nadchodzą.

^KAMIENICA
S i S w  Krakowie, jest z wolnej ręki do sprzedania

Wiadomożż p r/y  ulioy Grodskiej pod L. 57/3, naprzeciw 
Handlu pana J ó z e f a  G o e b l a  u Tadeusza Aelecho-

(3 2 1 -2 -3 )teskirgo.

Uwiadomienie.
Podpisany Technik mą zaszczyt niniejszem W W . W ła śc i-  

o'elom i Dzierżawoom dóbr wiadomo uczynió, iż podejmuje 
sie wyrobieni* wszelkich planów i kosztorysów

zawodnienia łąk i drenowania pól, 
ogrodów, domów, piwnic ltp.

oraz wykonania tychże robót pod własnym  dozorem. Zawe
zwania do Administrncyi dóbr w Krzeszowicach, lnb wprost 
do podpisanego nadesfaó uprasza.

J o h  T h . M a i l e r ,
(262-2  4) Technik irrygaoyi łą k  i dre. owsnia.

Stanisław Feintuch
otworzywszy obok swego od 
lat 8 w Krakowie w Rynkn 
gŁ „Szara Kamienica11 istnie
jącego Handlu Korzennego

KAITOR W1XL0WT,
poleca się w interesach zmiany  
pieniędzy, kupna i sprzedały pa

pierów publicznych. (M3'n n

Kónigsbrunn,
Z a k ł a d  k u r a c y i  w o d n e j  i  g i 

m n a s t y c z n e j  C*8 9-12)

Or“ Putzar,
w Baskiój S z w a jc a ry i , k o ło  s ta c y i K ó n ig sto ln .

Wilson Graham i Sp.
W LONDYNIE,

G id  B road  S t r e e t  N r. 7 5 ,
dają zaliczki na płody 1 wyroby polekie, powie
rzone im w komis na sprzedaż w Anglii lub do 
wywozu do Ameryki, lub kolonij angielskich. — 

(Pisać franco) (162-6-8)

Ie s t  d o  n a j ę c i *  w  k a ż d y m  c z a s i e  l u b  o d  I g o  K w i e t n i a  r b  
e r a - * — R e a l n o ś ć ,  t o  j e s t  o d d z i e l n y  D o m  m u r o w a n y  
p a r t e r o w y ,  o b e j m u j m y  0(j  f r o n ( u  0 k i c 0  5 . c z y l i  d w a  P o 
k o j e !  G a b i n e t ,  a  o d  t y ł u  o k 'e n  t r z y ,  c z y l i  P o k ó j ,  G a b i n e t  I 

K u c h n i ą ,  d o  t e g o  P i w n i c a .  S z o p a  n a  s k ł a d  d r z e w a  i s r o p »  
w i e l k a  m a r o w a n s ,  S t a j n i a  i  o b s z e r n y  D z i e d . i n i e o ,  a  p r s o t i  d ° "  

O g r ó d e k  k w i a t o w y .  C a ł a  R e a l n o ó ó  o t o r a o n n  m o r e m ,  •  
B r o n 7 y  "  y  b l i s k o  m i a s t .  " S o k  , . f a n t ó w ,  « * £

nod i? p,“ ,vr wii - " t s .  r r s ‘j r : r  1'™°°p o d  L,. —  W i s d o m o ń ó  n a  m i e j s c u  -  --------------
w s z y s t k o  o k s ó . i  i o  i n i c a z k a n i u  u m o o o w a n ó j  o s o b y  d o  n » l 
z a i n f o r m n j e .  T 3 1 5  6  ‘ U

H z ą d iiia  D ra k a m i ,  Antoni Ifother.


